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. tUaru· na:1· p"re· numer' aty· W · adm.l!'lstr~cjl, btcarach' cftlennlków, kioskach-zł. a Cen"" ogłoszeń. w tekkle 20 gr„ za tekstem 15 gr., nekrolo§l 12 gr„ zwyc:H ,...\;, . 

. Tł K . • ·· z odnoszeniem do domu; zemleJscow11 zł. B gr. 50. • l~ • 5 gr„z11 wlenz . mlllmetrowy; strona ogłosr~łowa ·podzlelo1t11 Ił a 

8 łamów. Ogłoszenia w· koloradi o . 50 proc. drotej. Drobne · oglos;zenl21 5 !'.Jr. za wyraz: dla poszukuj11cych prec:y 3" gr. z21 wyr11z. . . . . . 

Bandyci z :ChoJell pfied· sądem dor;źnym. 
Jeden-: z bandyt6~ ·walczy· ze . śmiercią. . . 

Ostre starcie obr~ny z osk.1rteniem. , 
Dziś przed sądem doraźnym 

stan~li z oskarżenia · o ' napad 
w celach rabunkowych .. pod 
Chojnami, Fałęcki . i Kowalczyk, 
trzeci oskarżony Penk;ała, 

rano, w glow~ dwiema · kulami 
walczy ze śmierciłl . i .znajduje 
się w szpitalu. 

Przewodnic14cy · ~dzia . Kora 
win-Korotkiewicz w .asystencji 
sędżiów Dalika i ·Witkow&kiego, 
oskarża · pprokurator . 'Krycliow· 
ski obront wnos14 adwokaci 
Stefan Kobylińs}ti, Dyksztajn · i 
Beller. 

Sprawa obudziła ·w -kołach 
prawniczych · dużt zaintereso­
wanie, gdyż jeden s napą8tni.­

ków Penkała, jako eit!ko ran· 

ny . nie· niógłbyć stawiony przed 
s,dem; · ' · · 

M~nas . Kobyli:611ki, obroń­
ca "Penkały ; wńiólł o Wfłł\cze­
nia -spraW)' ·swego klien't'k, ze 
względu na ci-ężki . stan jego 
zd.rolria, : ścierając sit b. · oatro 
:1 p. · pprokuratorem. 

Po frZ)'god1jnnych · d$batach . 
1pra,w9 . Penkałf sąd wyłt\cza. 

Obrona . wnosi o przekaz~e 
całej" sprawy 8'dowi w poet~· 
powaniu zwykłem, motywuj,c 
swój ńioaek tem, ie współ-

. oskarżony Peakała jediioczelnie 
jeat niji8lo'tniej1zym · świadkiem 
ob"rony„ gdyż - w pi.lrwotnem ba· 
daniu _ zeznał, · że · oskarżony 
K~wale11k · nie miał rewol­
weru. · 

W czasie dyskusji z pan~m 
pprokuratorem, który opiera się 
przekazaniu sprawy, obrona zn­
znaczyła, 
że I sąd zwykły może wy­
dać karę śmierci, skoro o 
karę śmierci chodzi p. ppro-

lmratorowi„. 
, Sąd -udt<je się na n.:r8dę . ,.. 
· W chwili oddawanw n u• 

meru „Nowin" na maszyuę 

narada trwa. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
S14d po naradzie· sprawę 

PeDkały wyłączył, rozprawa 
przeciw pozostałym oskarżo· 
nym trwa. 

• • ' • • • .,,. 'oł>' •• ;;<:· . ~ 

w 'połowie wrleś~1a·· nastąpić ma urucho­
mienie WidzeWskiej : Manufaktury. 

W daritu wowmjszym, jak do- razie ~le firmy obo- dzewskiej Manufaktmz0 r<.·zpocz­

n.i>Oi&ły pisma. ipOr.a.nne, odbyła &ię wiązilją. się . oo ealkowittego uru- ną. siię praie-e, zmierzają.ce do uru­

konfereincja w spr.aiw.re lJll'IUC:hQ- chomi.enia zruk.ladów na.jpóżuiej cltomienia fabryki. 

młlmi.~ widze~j manJUfak.tu- · do połwy wl"Ze'Śnia~ · Podając wiadomość powyi­

ry. :&izedsta.wiC:iel~ robotników szą w redakcji biura informacyj 

N~e uruchomiiionie . 7.0$talllą podpisaili odno~ne" z·Jbowiąumie !!rasowych, „Nowiny'' zaznacza-

pnzędlziaJ:ma i tik:aa.'ll!ia, . a dopiero z tą z.miiaJlą, że WS.7.elkfo za.tarii że :!:lc::=:::.::::o sprawę urucho-

po nadejro1u od!powiednich ma-- likwidowane bę<lą nie tylk-0 prreL mienia Widzewskiej Manufaktmy 

1Jell"jałów pójd.?Jie w ruch i faJl'bi>ir- z.mą• r ia.wodowe, ale prze.i in- i związaną z tem ~olitykę p. Usze­

nia, za1lei;ne . t.o jest jednak od spekwra\~y. . · , ·, ra Kona w Polsce omówią w spe-

trai11!Sportu węgla, looz w k.a..żdrro Na . tern.. · końfeteucję zaJlwJi- c,ialnym artyikule. 

, cwno i ··-w- ·dniru dż:isiejs-z.ym -w-<Wi- . ... „ , . 

' . . 

/ 

Pr.acoWniqf~ biur.o-wi . ~radzą .-. ·nad swą 
· · · _:cil:zką:, --aoią~ 

- . . 
. Obojętnośf ogółu wy~ołuje ··ich słuszne rozgorycz·enie. 

~ . . . 
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· Pol.itycżhy ·jazz-bind '. gra„ •.. 
A 
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.Spotkanie mi.nis~~óW 
· Małej ·Ententy~· · ·. · ~ . . 

WIEDEŃ, 22.8. (PAT). Neue mMYIAlll.ie eur-0Ji6jskie, a, '11Wł:aM~ 

F·i:eie Presse dooosi z Bialogq-O<iu: cz'.t , sytuacija, . :m.ięd~yn.a-rodowa 

oficjalnie podano do wiadomości, stW()N{)lna. kooforen.r;ją lor:.dyń:;k.\ 

że spotkanie mini,strów spra.w za- por.u.Sa.ona ZO:S.tain.ie ró~eż kWj­
gra.nicnmye-h Ma.lej Enitenty: Be- stj_a. . r<>Syjslm.. 

nesza, ~farinkowitiza i Dud odbę- . :Miin:\-, m 11,· :1: Sip'l'3.IW" 28g!'tt::.:. i. 

dz.ie się w dniu 27 sienpnia w Lu- nycb w„..tldrtą się do G500wy z 

blanie. illbla;ny po ~ Ugi 1fa-

N a lw.nferencji teij będą oma- rodów. 

wiane aktualne kwestje ma.ją-ee 

I 

.Czechosłowacki ·. gość 
w Warsza.Wie~ 

··w ARSZA w A; · ·32. . s. l.i! AT). 

Pos-eł naa z.wy"czajny i.·'_ w~Ls-ter 
· 1 ;u ii;v n~,}~ I~? l'.B ;.mbHki · Ozechosl.ó- . 

wa.c}ki.ej" p .. Flieder; przybył y; 

dniiu <lzdisiejszym do ·Warsza;wy. 

.Na clworcu pow1tali go kiero-

· · • , ' • I ·~ 

wniik · refera~u· Małej . Enter.tj', 
Kars-zo Siedloo_kL · 

. Pal!l l<'ii~c"',,er w Dafblii&zyeh 

dn.i:wh . zloźx' listy wwler.żytęln:i.a,. 

jące ·pa.il.a; Pmyden~wi RzeczYi­

J>06politej. ' 

Walki na ~ uli.cac~ " Sa_rat~.wa. 
W · dnru w.c.wraijs.zym w sali . . J:~n z . p<.lęłąw ~tmezy.eh °'k.reriOO wyborów, a następiilie po LONDYN, .22 sii.ierpnJia (tel. otwarcia labry~. 

Zwiąiku ZaJWod:owegio Prac()wnii- gr.oowny o łl'17iYbycie <!o: Łodzi na uzysbni'll ma:ndatów na spra.wy ymae 

ków Hrundfo1wych i Biumwycll m. z~ranje ·. pra.oowniików. handlo- t.ych pra.c.owniików n:ie z,wrncają wl.~W SruraA:io·wie .dooz.Ło do k.rwa- i 1::~~' == -. 
Łodzi, Aleja K.ooc1us~ki 21, odbył wyoh- oświadczył; że jest na ur- uwag.i. .To tei jeden z mówców · nic 

s'ię wiec praicoWlll~ów handlo- lopie. i nie '11}.0Ż~ nk ~r<?bić w te.j w.skazy.wał na t•o, że poo~owie ·sej- wych st:an.·ć uiliczn.ych, mli-ędzy_ tłu stało przez · h :raa.takowane. 

wy-eh w siprawtie d<>tychcza.Wiwej sipraryviie. Rówru~ i Magistrat mowi d-0póty będą traktowali o- m-.: zn, a nsa1 
: ... ··' · ·~y · Wywiązała się ' walka, w kt6-

<lziałalnoś0i w kii.erUlllku pómocy Łódzki zbył delegację pracowni- bojętnie s.prawy pra.cown.~ków u- reikirutowa,l!i. si~ prLteiwia©n.i.e z bez. · rej zabitych zoetało 5 osób, 8 20 

ula be1,rl{)lbotnych pracowników czą frazesami. mv·słowyoh, dopóki ci będą stali ro'botnych. · ciężko rannych. 
" T . . .. ':;; ia.ciny thun przeci::i t:?'- Z giazet -sowiirok!icb, oowfa„ 

umys1owych. . . Oświa.d~o, dalegooii, że e- na stanowisku izolowaniu się od . 

P-0 za.ga.iemu zebrrunfa.i ukoo- wentuailila ~p0011oc J'e&t ty,lk>0 mo- ruchu robotniczego. Tylko przy- '·i t ri « <··~ ,...,;"<:.fu 7 +,,...,,,„„ .... .. ·:.- dizie4Ł,~ę mein·a~ !i w . ~~a.c:i.a.6.:.!t 
~ 

· · h mi -0 następujących D1apisach: rosyj~eh · pa.uuJe 1uai.t · dł·oo'a w 
stytu<>waniu siA nre>'Zv;di·um o go- ż.lhya w formię pracy w charak- stą.piooie do p.wtyJ polltycznyc . . .c~· . h 

"' " J · " • • 'id t · b t Chcemy -chleba, aż do czasu zywoo. D\Jl<>"WY'. e . 
dzinie 9-ej, · uczczono przez po- tel'U niewykWalifilikowa.neg.O :r<>- i so" arne wys ępowanze z ro o · 

wsta.nie pamięć 7Jilla.fłego w ty'ch botmka ·przy robOitaich ziemnych r~k.a"!i n~O'ie mni~nić sytuację. · . .. 

dniach prooesa .Zarządu Związku. i -bruk~tS!k.ich., ~ie· pomogły te-i NatJWJę~J okl~k1wano . m?wcę, · -

. S. Fina, poooem dwaj . człon- ws.ze1lcie · stąr,.a.n1a u sfer poseł- ~~·WaJą.ceg-0 do ~stą.p1erua n.a • . 
I ' 

Zarriil!$~-~ł~~ „w .. · ~R~YPIJ~„ .. 
kowie- Zair.ządu, . wygłosili dłuż&ze skicJ1:w okr0Sie, gdy ·obrarj,owano „ ~i~ę z .de~oo.st;a(}Ją, co .~ska~u- . 

p;riemówWi'iia, w których zaikió· nad uso/-wą o ·;ftomćcy na · wypa- J0 na W:lelkie rozg·orycizeme) ktore · 

m~ow111li zebranym 0 krokll'Ch , dek . bezroboc__ia. f'..racowni~ów _ za.panowało w; Jrnłach _prn cuwn :- . 

P,rzed.sięw.zię.tyeth przoo Między- . uml!flBioycp 'l!'Yflu,czqno• z: "ka_te-. kćlw, umJstaw~:el~ ~takt°'wa~~ch . , 

t.wią.71kową komisję pracowniczą gor1i 'J!Tac<}Wnikow, uprawnwnych po. ~~CQS~emu żar6wno pi zez . 

w War&Ułlwiei w Magistra.cie Ló-' do pomerąni.d ~ Zfipomó_g .na wypa_; . ~&,}ro,- Jak_ 1 przez sfon . rz.ą,dowe 

d.zik~:n w sprawie „-w zrobotnvch aek"'be~o"lJoćW,. 1 , samorząaow~. Po.przy~ęcm ?Z~·· 

pra,cD·:·· ików umvsl-0wych. Món- Po. referaita.ch głos zaibi.erał · :~g~1 r~olucyJ .wiec 0 g.odzrn1e 

cy silm1ns~a1li, że · stosunek jeszcze cały s:iereg mów-ców, któ- .L • '
2 :wiec.z. ro'~wiązano · 

og6iu do sprawy bezrobotnvch rzy wska;zy.wali na t.o, że posł-owUi 
pracowników umysłowych jest wszystk~-eb s-tfionnietw dużo obie-

wpełnle olJojęUty. cują praoowni•kom umystowym w 

, ~ - \.'{ · ,·:· („:..:-:·,„„ ·N' ea· · · polu"'.-~~; : ·. ·· .-;.--;: .~· · · · ( · 
. . . ' . . ·~ 

I • -~ t ...- .r • '- • >. t, ..• o.Y ... 1'. \ • 'I --~I"'" ' 

Rz,ym~ '. 21 asierprua (tel. , wł.). ,· O_ńiairą fai5~~ pcafil . 
Podczas · walki ulicznej rosta- 97-tetni sprzed~ea g~et, któire-

ly zabite trzy osoby i rannych go zatł_ukH kij~ 

10-ciu' karabinjerów. IM.me· oddżilały wojsk -~ 

F.a.s.zyści wy,;;.tąpili u·z.brojeni ściągnięte z prowineji celem • 

w noże, karabiny i kije z okrzy- trzymania. począdiku. 

kami niech żyje Mussolini, precz 
z Matteo•titńm • 

. „ 



~ . . . „' 
' ' ' • • ,..J. • ~"·"'-

niebezpieczni list. czas ukrócić paskarskie apetyty .wnoso.ł 
Na drugi dzień po ofk.jałn.em . Drożyzna znowu wzrasta.-Należy zamknąć granicę 1 

zamk:ni~c~u kiom.fei,encji' łon.dyń- Echo Warszawikie" pismo ciąga za sobą prawo eksportu 
.• 1.~~' n 11"" Do.ll.aild 'W"lr.$tOSO'\Yał " ' · ad . ' "'NNJ 1:• • ~ . „." . ' pozostające pod wpływem „Pia- bez ż nych ograwczen. 
<l?. P:.e.znJer~w f.r~~wego 1 beJ.- sta'~ proponuJ'e Pewne jednostki naszego 
0·1~kaieg-o i.m„ poswa.ęc<>lly całko- ' ł · ~vicie. „,„m~.;wti.ie ew~wac:J'i '7.J1.ułębia aby. do Polski d.o.puścić obc.e społeczeńitwa za ma 

0 
mestety "'r...... -o b wykazują poczucia obywatel-

ltuhry. . List ten., stiam..o,wią.cy, nfo- zboze przy mozhwem 0 m- skiego, a za dużo zachłanności, 
jako uiu.pełnien.ie DJanid londyń- żeniu cła JfFZywozowego. by 'nie stawiały własnei korzy-
,;k~oo w tyµ! prz.edmioo.ie, b,airdrw Zważywszy, ~e · słronnictwo ści ponad dobro ogółu i d.ła 
wyro.źuie prooYJZ'uJe a;ng'iiełs.ki Piasta sprieciwiało się dotych- tych muszą istnieć ogranicze­
plllllkit w~d.a, llQ. kiwootję Ruh- czai w formię najostrzejszej nia. 
ry, ai ipo u·OOISł\l!ill.~ wyrui- dowozowi obcych . produktów Kiedy klasy pracujące zmu­
ków ooiiąg.nli.ęt.ego ~wo po- rolnych, projekt nieoficjalnego sza się do redukowania swych 
międ'Zy mądami ł'mi;o.cji, Belg~i. wprawdzie organu tego stron- żądań, drożyzna - dzięki nie­
i: Niemioo -porol7lUIIDiOO!i~ - WW!ie- nictwa wydać się musi co naj- ujętemu w żadne ramy ekspor-
1'3 „ży~Illile" r.zą.du a111gielskie- mniej bardzo dziwnym. towi zboża, bydła i świń wzra­
go co-'do ID'~ telminu A jednak taktyka Piasta jest stać zaczyna w tym stoaunku, 
ewruk.111ac.j. Nia. :pp.~.ie mś te- w tym wypadku zupełnie jasną, jak za rządów Piasta, 

aik<iji, z tygodnia na tydzie11 ro· czając, że kto nie chce, niech 
sły l"Ze.&ze be·zrobotnych, dopro• nie pracuje, a on chce pracować 
wadronych );["$ciem pracy do .i będzie. · 
nędzy. przy jednoezesnem wua- Postanowienia to wywołało 
staniu radości fabrykantów z po- konstei;pa<:fę w łonie „przezaooc· 
wodu, iż zamach na niewygodną go" 2aa·zą.du . 
dla nich stabifaację daje się Rada w radę postanowione 
przeprowadzi~ tak gładko. zamknąć mu dopływ pary. 

Przed 4-m.a tygodniami przy- Ale i to na niewiele 8ię zdało, 
szł::t kolej na fabryki A.kc·. Tow. bo p. Makower się uparł, kupił 
Juljus.z Heimel w Lodzi. motor i pracę po parodniowej 

Rada L01·:arzy.stwa. zal'Ządziła przerwie wznowił; 
zam;lmięcie fa1hryki, krok ten tłQ· Wy.nikła z tego dla bairono· 
nui.c1zą.c hw11k•i>!}m gatówik.i - j:tik s.twa nader niemiła hlsitorJa. 
jnni. . WpraiwdZJie ze strony Zar.zą.d.u 

W tym samym czasie.;. loka.lu 7.robiooo wszysiblw, by pr~yikry.ch 
na ~·rs?Jt.a1tach i pa.rą Akc. To,w. komentarzy uniknąć, l~ cały illl· 
Jul. Heinzel, tylko własną obsadą teres pop'3ul ten nies.olida:rnv ~fa .. 
robotników, pęd.ził pewną C'lęść kower. " 
fabry;k·i dzie-Tżarwr;i, taik,owej, p. Bo jakie„. 
Ma.kower i S-ka. Rzecz oozywi- Baron05itwo, ak0j001ai1~UBZe 1i· 
:'l. ~t. un h~ruchomfają.c pra<'ę, za.- cznych towaa•zystJw, posfail.::i.j!!-CY 
r.ząd t()•W>a>rZy.stwa był prześwk1.d- ziemskie mają,tki, nie mają pienię· 

czterdzieści· procent cz.ony, ż.e P· Mako>-·n wyciągnic dJZy na pr.owa<lzenie fabryki, a 
S'O ,1iyu~" P· MQ'C Domald jakkolwiek środki, którymi, cel Chleb zdrożał o 
lllW:arba ~ właścilwe ~$y:ć, że swój zamierza osiągnłlć są coś­
'~o!Il!ty!lllllQIWla!Iliie qltiupat1}i m<>· kolwiek skombinowane. • z tego kio1'-zys•tne dla nich ko111S1e· jaiki-d mm biedny dzierżawca Ma-
gl101by - ~hlm.iiea1ł 11ząidru. aillgieol­
sk.iego - nam.z.i.<: na .wwank po­
~".:mowi!enia, przyjęte m konw­
i.:.ncj'i lonc.'.ińJAlc„· · . 

\'/ol:.oo pr2yj~c:a p-rzez strony 
zaJ:n.~ere$0t~.a.ll!O jeo..iOLt()Czoogv 
te.- .1nu ew<a$..u.acji, oo, rue ru.ó­
w.~ już o sur()llle me.yuo.rycz1hij, 
1yju 1ó:wnie~ pow~nem lL>tęp­
s. w .:.llll 1:..; .·u.tli • .::u oo. l;;,o.i.'Zj ść 
l .v-··~.:, "t'•"'"a ~,,,.~„uaCJ• ,.1..1.L„. 

ry .::: : .... ........ .( bvć '' „ ... „~.-pa.u:i, 
l dl3.~~u g0„ ... ~a i c~l ..ui.~'°'°'uJ<f-
c...:go '' .1„ „...u..·a. ~.i'&J.'l!lbeigo pre· 
ni~roi wyda.ją się do6ć mgliste i 
zagadk'Olwe. O He jed~ ~~e 
J)'.lJOŻ.Wll z 1Jo!k.u spraw, om~"W'1a.­
nych w Landym.ie, i odgłosów, 
wyrwoła1nych prziebregiiem kooie-
1·eroji. yr s1Jolliciaich wk:ła4ają.cych 
~ pail!SilW, p. Mia.c Dcmaddowi, 
w:y.s.ylirują.cemu liist, mógł pr.zy­
św<.iecia.ć ool d.'WIOjalld1: 1. zwdoku-
100Il00wame wtdboo ~wiaita., ~ w 
spraiwIBe ~lmnaicji rubr~ej Frn.n­
c:,FlJ i Belgja. są. i~wame polity-
014lliie i IW' iJadnym r~Z!ie liczyć n.ie 
mogą, m ~'f'\lli!e Anglji, ,,nie u­
ma1j .,~ej> n~gdy pr.a.womoooo~ci 
Ołkiup.atj,i" - i 2. talkiem ;pooit.a.­
wieniiElllll sPJ.·~vw-y wywoła.ć w. 
·Ni.ool.c(Zooh DJaStroje przyju'1.:ne 
~bee uch:vr'ł londyfa~kich, zmię­
kmyć poj>tJa.w-ę nac~tów lllie· 
miecilcicih i pomóc tym sposobem 
p. Ma.nim dQ Qltrzymani:a w par­
ł~ % głosów, niezbędnych 
do uehwruloofa. 2wi~'Z.Mlyeh z pla.­
swm D&ve&ai mtaw. 

Ponieważ wzrastająca w o­
statnich tygodniach wprost za­
straszająco drożyzna i katastro­
falny l:ltdll :z.bi.v1·ó..v w Małopol­
aee wywołały akcję prasy, Z'l 
zamknięciem grumcy dla ek::i· 
porlu zboża, stronn·ctwo Piast 
stara się wszelkimi sposobami 
nie dopuśę ć do zakazu wy fł'O• 
zu, grlyź zakaz talu <1la L.:ade­
rów teg1J slroun1ctwa, ekspor­
tu,ącyt.b zboie po ceuath IJ..:r­
d„o .t:.or.tyi:.nycll L~ !by u.c ua 
r9!1:ę. 

Zboia jednak brak i prę~zej 
ezy później rząd zmuszony bę­
dzie .nie zezwolić na dalszll 
wysyłkt za granicę. Aby więc 
temu zapobiedz, paskopiasty 
wpadli na koncept sprowadza­
nia zboża zagranicznego do 
Polski. Że zaś cena zboża im­
portowanego byłaby po opłace-

' niu normalnego cla przywozo­
wego bardzo wysoka, co zwięk­
asyłoby drożyznę w kraju, pro­
ponuje Piast 

możliwe obniżenie tego cła. 

W ten sposób nasze żytko 
i p1zeniczka wędrowałyby w 
dalszym eiuu za granicę, pęez;­
niałyby mieszki ekaporterów, 
a konsekwencje ponosiłby z jed· 
nej strony rząd, obnitajl\c cło 
na te same produkty, z drugiej 
atrony mieszkańcy miaat, opła­
cając ceny w każdym razie 
droższe od krajowych. 

Przypomina to żywo zeszło· 
roczną aferę cukrową, kiedy to 
dla pokrycia zapotrzebowania 
w kraju sprowadz~o z powro­
tem cukier niedawno wysłany 
do Gdańska. 

Już wtedy odczuliśmy na 
własnej skórze, jakie skutki po-

( z 50 na 70 groszy), rzeźnicy kwe.ncje. kower posiada na ten cel środki 
podnieśli już po raz wtóry w • Lecz tutaj spotkał ich zawód, pieniięine i ja.k na kooję,· pl"ze•z 
ciągu krótkiego czasu cenę bowiem na propozycję zawiesze- cały tydzie1'1. pracuje.„ 
mięsa i tłuszczow i grvżą, że nia pracy, w dzierżawionej prze, Wobec p.owyższ(\,°'O nie było 
w najbliższych dniach zamkn~ zeń części fabryki, p. Makower innej ra!ily, ja.k również 1.Ll'lllcho­
swe bklepyt jeżd1 urząd walki odpowiedz·a1 odmownie, oświad- mić fabrykę. 

z lich "'ą me zezwoli na !!!!!!~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!~~~~~~~~~!!!! 
dalszą wydatną zwyikę, 

_,--

do k tórej zmusza ich d.1:ożyznl 
żywei;o t o.,.·a r u. 

\ -; i,, m cJ.usie całe pociągi 
św iil, L .1 uła ~ tbc ża. wys" łai »•~ 
eod~ienn1e mgrnmc~, a stron· 
nietwo Piast proponuje możli­
we obniżenia cła narazie dla 
z;boża zagranicznego, a po pew· 
nym czasie wystl\pi z podob­
nym projektem dla importowa­
nego bydła i nierogacizny, sko­
ro i tych zabraknie. 

Projekty takie, maje.ce wy­
łącznie D.a celu zbógacenitt 1ię 
jednostek kosztem ogółu i Pań­
stwa nie powinny być wogóle 
sel'jo traktowane. 

Rz'\d, który w nader trud­
nych warunkach potrafił prze­
prowadlić sanację akarbu, nie 
może w interesie trwałości tej 
sanacji dać się powodować żad­
nym stronnictwom, lecz dążyć 
b&żwzględnie do watrzymania 
fali drożyzny, gdyż ta przyczy­
nia się tylko do dalszej 1tag~ 
nacji w przemyśl«t, a w nut~p-
1twie mogłaby pociągnąć za 
sobą nieobliczalne 1kutki. 

skoro tedy dobro ogółu te­
go wymaga, należy stanowczo 
zamknąć granicę dla wywozu 
artykułów pierw&zej potrseby 
bez względu na niezadowolenie 
jakie urządzenie takie wywoła 
u paskarzy z tego lub owego 
stronnictwa. 

Bolesław Mrzygłód. 

· Zastój w branży włóknista) dostaje w łBbi 
Tak twlerdztt p zem;;1lowcr berlftascr. · 

Prasa berliliska. stwierdza u 
l'lais ożywi-e.nie w pr.zemyśle włó­
kieTuDiCtZym, oiy;wfonie, które za­
zna.myło &ię be-z.pośrodnio po po­
z.ytvwnfflll uil.wńozeniru. konforen­
eji loodv11~dei. Odwołania za­
mówień, dolkonywwnych wsikutek 

k..ryzysu kredytowego,· ust"-~Y zu· 
pełnie, a już doilron~ zoota.ły w 
7JJ.aczooj części cofnięte. :Wipły· 
'\\'U>~ą. naiwe·t już lielzne 

nowe zamówienia, 
i to po cenach korzystniejszych 
niż dotychczas. (dt.) 

List s Budapesztu. 
. I 

Koniec szczęścia bankierów. 
Giężko rostawac się z życiem. 

(B) Dawniej mies7.lkało się w 
oi.mi.u -pokojach po króleiwsku u­
mebl<XWam.ych, stołowało si~ w 
hotelu węgierskim, ubiierało się 
podług mody juit.r1.ejsizej, wut.a, 
kall'ety, ws~ystilw się mk1.ło. , 

Za;kuny:wało &ię na. kredyt 
akcję, otwierało .siię ~' a res'L­
ta przychodziła jui smna, pienią­
dze struwały się tańsze, dług za­
ciągmęty malał do mi{llmmm, ak­
cje milmpione szły w górę, i ooł-0-
wiek stawftł ~ię, nie z ka.żdym 
dniem, aJe z kaidą. godz,iną bo· 
g&tszy. 

To :do dawniej. Dawn;iej, 
ale nie'Zbyit da'W'D.O, bo za;ledw.ie 
pięć, sześć miesięcy temu, t. j. 
do czasu, stabilizacji waluty. 

banlkruc-twaani, o<lebml sobie iy~ 
cie. 

W tym celu zamknął się w 
gabinecie i z nabitym rewolwe­
rem w ręku przesiedział noc całą, 
nie mając odwagi na ten krok. 

NM. rrunem wyjoohal z Buda­
pesztu. 

'I'iray dni bl:ąlkal się po iwsi:wh · 
o.k'101kzn~h, ari wreszciie eZIW'all'­
tego dnia ~nowił poiłożyć 
kres beizoolowej włóc.zęd-ie. 

Kupił długi sznur konopny, 
przywiązał do gałęzi drzewa nad 
stojącą opodal ławką, ł założył 
pętlę na szyję. 

Ale znów odwaga mu nie do­
pisaJa. 

Cel pilelrwszy p. Moo Dona.ld 
OBi~irn.ął, coogio dowodem.„. har­
dw si.ilin.e Il!iiemd0iwo-le11Jiie o.pinji 
frniooudkii.ej i bellgi.iijslkiie:j, ja.kl{) też 
wysła.niie p.nzez Piacyi i Brukselę 
dość ootrych pc>(U>.bm n<>t w OO.· 
:pov.ti-ed:zii. na „ż.yc'Z.eilllia" an{!'iel· 
sk.ie. ()J s:ię t~ c·eilu drugiego, 
wątpłmre jest, e'l.y oma.wlany tu 
ba.rdzo ryzytlroWllly kiro1k premje-ra 
amgll.~lia:kiego zdQ'ła wpłynąć na 
7Jl'.liaa:lę sytuacji polityc~j w 
Riz~y i: trafi do :pr.ziakioioonia 

z za kulls stagnacił w prz1myśl1. 
A t.e.ra2„.? Stiatystyka wyka­

zuje s.etnti mrui.ejs.zych i większych 
brun'ków, które, iże wyrastały w 
c.ui~ch pomyślnych, jak grzyby 
po deszew, dziś giną, spałone 

Udał się więc do sąsiedniej 
wsi, gdzie po zakupieniu kilku 
flaszek rumu, . wrócił na swoje 
„stanowislto". 

Na karcie paiPieru: na.pisał po· 
żegnalny liist do żony, w którym 
zaiw.iadamia ją. ii hańby tej prze· 
żyć ruie mo.że, i prosi o pmebaooe­
nie. 

junkrów nitemi.ooikfioh. 

Jak tbolaDo unuslć dzleriawct1 do pnerwaala pracr. 
._. apór niema lellar1twa. posuchą stabilfaaejii. 

Bankierzy, których widziało 
się uwijających w gmachu giełdy, 
na wyścigach, w teatrach, kąba­
ret;ich, znikli gdzieś, i tylko od 
cząsu do czasu słyszy się o samo· 
bójstwie, niemogącego przeżyć 

Fakltiem jest j1ednaik befA!prz.e~ · Lód'licy 'pl"Z&my1Słorwcy, m.vga· 
CZ111ym, że list p. Moo Doo.ailda, bywa-ni pl"zez. zaint-eresowa..ne 
btn-zący dość beł.ooremooja.lnie czynmki w sprarwie bezrobocia, 
- piękne i'IAWje l1llnidyń'Slkiich po- · niemoib!lQŚĆ u:ruehomienia fabryk 
rozumień, nli.ie ułaitwii byn'aljmniiej stale tłoma..czą brakiem gotówki. 
i t:aik. ba!fdro trudnej sył:IU-Mji. p. Z.byteez,n€ nadmieninć, jak dale­
Herń>t'ai w P~'ll, a. prawdo.po- ce tłomM·zenie to od:bieiga od 
dobme pr.zoo p. Po:iincaire'go opo· prawdy, gdyiż rewizja w ba:n· 
~cji da je&i:crre jeden, i to Jl!i-e- ~h angiel~kich dost~'ltec.znie 
by1ejaki~ atut 'W ręłkę. W~ainie wyświe.t1ila tę s.pra.-wę. , 
Hstu, w ·pmed'Eldnii:u :r:oopocizęcia Nie chcxhi więc tutaj ańi o 
~looj dieibalty pcllrlamenłlatmej, w brak gotówki, a.ni zastój w han­
k:tó:rej dooyd!crnaić się ł>ęd:r..ie los du, lwi o to, by przez sztuczne 
Ulk.łailów lc>ndyi\iiJi.lcich i los :p,, Her- wywoływanie stagnacji, "?'mu­
Jiota., s:prarwii;i; ~Y Wll'aie- sić na rządzie możliwie najko­
~ z.ł'oślhvego- i ~ego rzy&tniejsU warunki dla dalsze­
fiigl111, zwróconego pr:zoo:L'wlk'O tie- go żerowania kosztem sze1okich 
mu ostatniemu, - figla., któreg-0 ri;esz pracujących i państwa. 
k()ns:::lkwen<:je mog~ sięgnąć bair- Jaak.rawym przykładem po· 
dro daleik<>. POOl'imo c:i.łej swej wy~:oogio jest spra.wa :zamknięci;a 
ddb.rodu.szinościi premjer froincuski przed :pant tyg·odn.iami fał>rytki 
n!e bęćme 'Z. ~'i~ wd'li.ęcmy .\:kc. Tow. Julju.>Bz Hein.zel w Ło­
&wemu bryi~yjs1ki16mU ko!edz.e ·z-a dizti oraiz po1n<>>v1neg-o µruchomi€· 
jego wyinlll'r.z,eltl!iia. pohtyc:ooe, prz.y- ma, jej 11)11z<ed dW10ma cluiam1i. 
r.llod·!::.ez t.11k nie w porę. Zaniim prz~tąpimy do opiisy-

P;i.mię~;_;m~·, że otkurracja ezy wain·~ samag.o fa.k~u, pozwoi·illly 
~·r.,.: u .;~ja P.a'.iry S!} to dl:i. Fm.u- .soiJ~·e ZlWTóe.ć na:.3Z.) m Czytelni- · 
c~ z.r g·r.·d.n:.:1n::i r.r.,u:-y p ·nda- k-0m u.wia.gę na pewwn charakte­
"· ~ -~„; .'· ~ :. 1 - · st .'.l. tog:C'Zn~j, i iy . .;, ~yc·zn~ ,sz,(}z~ół, jaki z.o Q.~er­
pcd t'·r.1 v.- l: ó:1:0 :. ~ ~.-m widza:1';i, -.. -0-wan·o w cma0:e t. 'bW. retlul-:cji 
107..,.. '.' ~·i~;~ i :i ą,:-.; ·: ~j o:lrzy:uia _dul ptaJCy, a, na13tępule calk-0wiiba-
w:ę:~:m:.;~ i:r.·r-:·..!u :rancu-~- ·~g.:>. go 1fil~e;;.·u0h-0m:•eul.a faiJr)nk.. 

-· 

' 

&.:. Akc,la ta poprzedzona została 
dlugotrwałemi naradami związ~ 
ków pr.remyslu włókienniczego, 
na których oprac'lwywano tak-

tykę postępowania w ten sposób, 
by znaleźć dla tych, z punktu wi­
dzenia obywatelskiego, wysoce 
nieetycznych poczynań, pozory, 
mogące ich uchronić od zarzutu 
nituczciwości. 

Aby dać rządowi i społeczeń­
stwu złudzenie istotnej niemóźno­
ści płatniczej redukcję i zamyka­
nie fabryk p~zeprowadzono sto­
pnic-wo, pilnie bacząc, by firma 
zamożniejsza nie ubiegła , w tej 
czvnności uboższej. 

DZlięki tej, pla.now-0 prze1pro-
w1rud:mooj, a .nOOabywatel'S.'ltlej 

r· 
Kto? 

hańby hr.akructwa. 
W tych dniaeh garwty donio­

sły o sam-0bójstwie młodego gieł­
c1ziairz.a,, niegdyś jednego z naj­
boga.t.&Zych budapeszteńczyków, 
którego śmierć naiStąipila w ood­
zwyc.zaj tragicznych warunkach. 

Nie mogą.c przeżyć hańby, że 
jego ·dobre .jmię zostamie umiesz· 
crone na jednej liście z innęmi . 

W końcu listu piszę: 
Zaklinam Oę, na wszystko 

co masz najświętsze, nie bądź 
nigdy w pobliźu Gjełdy. 

N wstępnie, w śmiertel.ną pę­
tlą na szyli, z.aca;ą.ł wypijać, zaiku.· 
pione pr:z&z si.iebie t111nki, aiż dt0-
sbal za,wmt.u głowy i spadł, du­
sząe &i.ę oo miejsCil.l. 

Nie przebodź nigdy koło Gieł. 
dy, tak nigdy, to jest dopóty, -do· 
póki nie nadej<hie godzina no· 
wej haussy. 

EiU E&ii&!Ei 

Co? "Jak? 
I 

ódź .w ilUśtracji" 
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1) człowiek .w ·beczce. . 2) beczka w człowieku. 

swat. 
Swait (o&obnrlik w okulan.ch 1 

~łean pod pachą bez WiZ;ględu 

na pogiodę) - jest ~bą brurdiw 
m!ile w.iJdzi.:aną w sf~h lu~, 
mwją;cyeh ,to~T do z.bycia". 

„Tu'W'alI' dio ~by-Oli&", t. j. c6r­
iki i córecizki, nie mogą.oo podooas 
ubiegłych kam3;wałów i wyjaz­
dów do badów , 1zł:aipać" męża. -
zostają ip.rzekiaiz.a.ne do ~pozycji 
,tSpoojalisty" w kier:u.nktu ko,ja­
rze!Wt mał?Jeńsitiw (łąic~ się i.„ 
rozmn:afajcie !), który krytycznym 
'Jkiem ogląda ®likwentkę. · · 

Jalmo fa:ch10wiec w: tym wiiglę· 
dmie - odro.zru UllUWaiai, że . pa.n­
na (,,iSkąd ja w.iem crLy OOl'3I pa.n­
rna" - myśli swrut) ·pm.~yła 
28 w.OO!snę ży.cikt, je.st łwyU:ka., 

praiwa łopa:tb. trochę wyfJBn.a od 
łeiwej, eórna sze.zęk;a $Ztn.lC~llłl, 

na lewe ok,, zę',1:'1ję, ;e.it poitroebu 
tu<la i .t. d. · 

N:wstępuj8 skromne~' 
He g-Oltówikii ~ ojc&ulś 
ai:rvroUJje n:a c~ ~a­
n~ia eó:room .z d'Omu, · ~ j. ea .ile 
,;poitr~jąicy" glOO:.ówkę ma · się 

~rrz.ed.ia.ó, pOIC11.00l ~t oddalła. iię 
IJ'OIS'bu!k'llj ąc ,,.fl'8Jjęm:' '. . 

SpQtyara na uHcy .. 1:odzie6.00., 
:p'Ol'.S!iiad.aiją.oogio., jalloo z;aibyrtelk do­
brv~h (lflaJSÓ!W. jesre'l.e dwa ga.mi­
·turv jedną ip'rurę pantofli. asta.t­
me j 11'lK*!y i tkdb Jrolnierzyików. 
~ mrocI-mooioo ów, · ieet bez 
~y i Q'Jalimuje się ;poiyCl'l'.olllD.ioo 
b:a: obfo.d i kio1'a;cję, (śnmdalni.i 

;v~, bo W\SiZlaik śpi' się i tak 
do piie1r:ws-rej). 

- Ml'.UIIl dla P'aiWłl pairtję -
i>~m iklruoa.. Painina boga.ta., 
mło<lia., łaidoo, jasmu blondy.Dlk.a.', 
Skromnw, ooOltliirwa - $.ll()IW'e!fil . je­
dymy e'gl'Lempllld'IZ w Lod'Zi.„" -
ch'W'aili sw.ait, mruj~ na myiśli pan-

BOGDAN JEZIORA:&SKI. 
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Morders·two . 
przy ul. Piotrkowskie) 
-· 

SanaaorJ•• powie•6 z . żrola 
.t.odzl. 

M!imoiwoili Rytksz.a zanurzył pal­
cie w kiiesżo:rukę kwni:zelild., gd~ie 
się iz.n'aljdowało su,il{I~o zna3.e­
?Ji,ooe po do~ooanym IDKmier­
stwie, kubeik w kwbe'k, pOO.obne 
do szik.ieł wyroołego jakby z pod 
.z;iemi oisobDJiika, looz zwaiytW6zy, 
że zbytnim pośplliechem moie tyl­
ko popSiUć spraiwę, oprzytmnnial, 
i U!bnt'Mlil.Y tJwa'l"L w najoboję­
:tniejszy i na;jbrurd'liej pospoUty 
wyrarz, 2wrócdł się do jedynego 
:w s!kliepiie ezłoiwieka, zrupewne 
wlaśeiiciela, z zaipytJruniem: 

Znakomity detektyw !riumfuje. 

- iliy mogę paina prosić o 
pok:aizamfo mi Ollml·a.rów kolOT'U 
niehiieslkiiego? 

iWłaście.irel na zapjl:ialruie . Ryk­
WJ,y nie odpowiedziaJ, p!O'W!Staijąc 

!W tej SW,mej niierucho.mej poz.ycji, 

..... 

nę, kltóra. m levie ()!kio zezuje i 
jest potiroohu ruda. 

N-aistę.pu!je ,r~me si~". 
Młody cizł-<XW!iek ma: imnę, p;k 

by połbl.ą.ł <ii.z.tery cytryny i d-wa 
krzesełka na mlk.ąskę. 

Osła<liza nm brumQ<r i pod:mooa 
go okTągłai S>Ulri;ka kdltk.'U tyiSięcy 
dolarow, . kit-Ore m&-. prled · ślubem 
jeszct..e" ·zaiilnk~, ,~", 

t. j. aa.ma; -~ mrerewje 
g~; P.lk . śnieg ?Jem~. ' 

· I „iiln·teres" m\M1TMme dooho· 
dz.i do sku'tlkTu. . · . 

· Ma.ł~ "w · · cl.ą:giu , ·. · -
' . . pl!6'l'W 

~y:eih ~y fyje (Le . so:bą; w 
jalk - ~dniejsrej ~tie · (do­
pókii p.i.&niąd.1.e -~. są.), ewat 
mdloiw!Okmy, . ho · otirzjrmał „pro­
wiaJję", panµra., a. <Jlbec.n<i~ męża­

tka ·ca. moie 'odrwrotlliie) - takie 
.- a. jallcie, pall'l mąż - l'ii~e.­
. gólnie - bo · jruk ·tu się · i: ··talruń 

st8aJ"D'.l .i tir.z.yidlkim klak.iem na. ,u-

lic:y ;po1ka.~ać, teść i teśdowa z.a ś· 

zad'Owoleci Olkrop.rrie, 7...e poz:byli 
·się z domu wiit001Lniie g·de.rająoogo 

>lr1 ~ , . :,1:lra . .,...1cha •• 
Ale bomba pęk-a, gdy po"'l)­

s1:~iość dolll.IóW równa ,•i Q L sru. 
.„WtRdy mqż.a-tika im p:icza, 

bo męża dj'11bli gdzieś z domu n.a 
ca6.e tygodnie ll'i<O.i:ą, mąż zad-0-
wolooy, ż.e ikor.z.y.s t.a z „urlopu", 
teść iz:aś i teśCJi.IQIWa- pękają z-e zło­

śąi ·!i, włooy 2 głowy (.a wla.ścJiiwie 

g~ów i to SiWl()ich w dod:aitku) rwą, 
po stracie ty1u pieniędzy, które 
całikiiem na l'.lla1r'ne poStl ły... (.są t.o 
słomłl oościa li teścit0twe'j też). 

- „I dflii:w:na ł'Z002 - porwfa­
da swat - j.a.lk .}e'Slt ·dobrze, t" 
wrSZyscy zadoiwi01le.rri., a jatk ten 
hult:a~ przepuścił te parę grooz.y, 
to do mnlie ~ pre.tensjami. Ozy 
to ja. byłem spóJ.nilkiem jego do 
tyuh pieniędzy"?„. 

Gryf. 

Miast -rilęia,: talerzem w głowę. 
, - · PraktJkl 11ułei matki. 

· Pmy -ul. I>re.-wn.owskiej Nr. J 
~zk.uje wdówa, MairP, .Ste· 
fańSk:a., wra.z 'z dwiema córka.mi. 

. Mą.i ipa.Di Matji UlllAirł pried 
dwoma la.ty, po 

nfe'weeołem pożyciu 

u ~ · ~-0 ~etto.d3i-ba;by, PQ­
z«;taJWli:a;jąc dość moorny mwją-
te.k--dzWeeiiom.· .. 

Córki, ·jak · có1~J.tii, gidy . podro­
sły . ·q,a.częły tn~leć o opuszmeniu 
domu li stworemu Sl()łJie . jaik naij-
rychle.j . . . 

u boku męt.a 

włlasneg.o og:n1~ ··. · 
L<J6 Jlliie poeiką.pił ! itn U·rody, a. 

o jci:ec poiwsta.'WU.ł 
... pokazńy, '.majątek; 

nic· Więc· · ł~ejszego jalk. zna­
leźć · w · taildeh · wa:runikaieh · męta. 

j3at. gdyb'y · srę n.amy.&1811, 'aż w:re­
&ZClile schyliwszy się nad ' jedną. z 
srufl!a.d, "w~~ł ją. · m1pełn'ie· i 
~r pr.zed. pilnie :g.o obser-w\1-
ją.cY,m ·wyiw2a.OO:wc4, na. lad?.ie. · 

Ryksz&, . prWbm.jąc w set· 
IcMh· ~ myśl.a.ł o mem iJnioom. 
C_hoc;l?.iło mu me ·.tak ' o żą.dainy: 
pmedmfot, jaik o nawiąaWĄiie roz­
m'()wy z spnzeda.jącym, któl'alby, 
moght nruprowadzić ~ poezuk i-
waima. :ii.a wla~e tory. . 

- ~ pana, . ~poc..ząl, 
zechee mmie pa1J1„ .łaaka.'Wie pąi.n­

Wr:m-OlwM, ~y 'Mlkl-ai te. JnWię-
ldmllją? . 

J~-0mość sfl()ljący w; · ladą, 
sieik.llJIIldę się wOOalł z : dani.am odrpo 
Wiiied7Ji, ali 'Wil'eEłZcie 'Wj'll'1Alitł skt. 
bym, cichym głooem: - .. · 

. - 'Nie 'Wlłl<yatklie ~~­
ją,, te _oto„. - stawooc ~ąęn.ął 
pairę ~ów ,Pk' Wima.tero ~ 
i ~rem podolbnych do znale-

. Zliiooog-0 ~ Rylkmę 6Zida. -
sł'u~ą jedyma dla. ~ioozenm 
W1'L:rt>kiu· przed prom10n!i:ami · słone­
c.tn.aIDli 

. Ry~ ' wg-µ;ł.t, przypc}m~-
wy · sdbi:e swe pmypuis~ooin, 

mm.no to ·młZ ~tą1ll'O!W'1~~Y' wy­
ba.i<bvć s.ta.rroo;, upail'ł))e ~ a.ta&:o-
wal: • 

; ' 

. Inne mrutJki może i cieszyłyby 
się 2 IJOWOc1zen:ita córeik, lee.z Ste­
fa.ńsika do t;a.k,Wh się nie zali­
cz.a.I&. 

.Karroy młody cz11owiek, ewen­
toolruie kionllwren.t do ręiki jednej 
Iwb drugiej córkli, był prred:rruio­
tem jej sipecjaJii.ej 

.nienawiści. 

Wiiedzą.c o tem, że z chwilą 
zooiąipójściira, córek przyszłoby 

oddać oo.ęść mają:tik.u - będą.ce­

g-0 d'Otychazia~ pod jej z.arzą.dem, 

r.o-biła i robi ws·zystko 
'by· odwlec 

tę pnyk.rą dlia siebie chwilę. 
Córk!i., z tego powodu, 1.no­

szą..i&.ne k~tusze . . 
Einergfow:a: Stef.ań.sika najchę­

tnrej 

· - Właśni-e o. taikie mi chodzi 
bowiem ik.ilOCia dni temu, będąc n~ 
•vyci.ec,z-ce z kolegą stłukłem nie­
chcą.oo· swe - ·to mówłą.c deteik­
ityiw sięgną.ł do kwniize1ki i ·wy­
ąi1ą,gnąJ na ooalk, ż·e móW'l praw­
dę; S7.lkiied>ko, podsuwają.c . je pod 
00.7.y podejnz.l:iJweg-0 stail'ca. 

Sta.!'wc spoj.rz:awszy na sz!kło, 
.Jltl'g'l~ (pO'bła.dł straiszli'Wlie, zach­
wml siię i byłby runął na ziemię, 
gidyiby nii1e orj.entu.jąicy się /szybko 
Rylk~11a:, 'J!I!ZOOhylirws.zy się pl'ZeZ 

butei, :n:iie podtrzyania..J: g10 rę~, j 

me ulaigio<l-z.il upadiku. Jednym 
~ wywiadioim;a zooJ1a,zł siię 

'l.:i bufutem i ipoohyilooy nad stia.r­
. oom., rozpiinaJ: ikloilinii1eT1z na myi o-
tiaJz lkk>islziul ę. N re rpomogł'() i to ; 
~ilalło leżlaM> jaik mai:rtwe i tyilik10 
lIDJOISZą.c.a się ne1IiW10WlO pierś e:em­
~e--0, płlołs.zyła pl"z.ypoowzenie 
o śm:iie.rcii.. Nie myśląic wlięcej o 
celu prz.yjściiia., Ryikma w'Zią,ł się 

Sik;w~vpli!Wi:e do raltowaniai omdla -
ł~. Wołruruiie o p.oano.c i sz.uika-
14e ja!kdejlrolwWik isto!ty po;.i;~stJa­
ły b&z rez.U'lltJatu, i tyJlloo echo jego 
glio1su siz.yrlero1zo odpo,wiiadało z 
k:ł.tó.w mail'tweg-0 lOlkal'll. Dete:k­
t.Y,IW wiedząc, ie W10d.ą. może pr.zy­
WJ."Óeii.Óv sta1·cai do przy1to!rm11ości, 

f?O'bire·gł w sitroln ę dr7Jwi 'Ll1~jduj ą -

zamknęłab~ na cztery spusty 

pr:zed wiz.Iloil\mm ws-z~foh mło­
dych 1ućJiz1i, ipOOZiu:kują.cych ż.oin. 

Po:nieiwari: jednaik trukie roz­

wią-zami.e s]J!l1awy jest w dZJiisiiej­
s-z~h war~h utrudniooe, a 
narwet ni:::i10iliwe - .r.ięc Ste­
fańsilm oihrała inną taik.tyikę, któ­
ra najlepiiiej od.powiaida jej tem­
peiiirumenibolwi. 

Katuje i bije córki 

za k:atbde ...idę•zwM1ia się w spra­
wie z.amąiipójści.a. 

Onegd nj, ruie mając :iinnej bro­
ni pod i Qiką a będ~,e zdenerwo­
wn.ną nagabywaniami córek, czy 
ona. ma ?"miar zroliić z nich sta.re 

\ • , 

STI. s. 

paln:ny - ta: oię*kim iladet'zem po„ 
trruktowaia jedną 2 n:ieh, ro.z,bija.· 
jąc jej d'Ość powaiinie głJOłwę. 

P,rzestmswrui. jednalk krzy• 
kii.em pobitej, któ.ry zaiaJa:rnrwwał 

ooły dom, U11b-a;ryika;c1QIWlała cz.em­
prędizej dnwii i poczęła zmywać 

ślady krwi obfi.ciie płyną.ooj z ra­
ny D<:'t gllcrwi.e córkii. 
· .Wezwa.ny pxzez domowników 

leilmrt -
t; . ~ l" 1' ... ~.oi 

z trudem dostał się do mieszka. 
nia 

i op~.1trnyw1Szy o<fiiaTę 7J:l(',hłrJnTht"· 

ści matki, 01Sitrzegł Stefań-J:ą , uy 
hamowała na pI'zy&r.Jość sy )j 
temperament, który mo·że <lo oor~ 
dzo złych wyniiik6w dopr'-;i"laJ-zić. 

Wsz' zie, nawet i w masnrninch zontUznae 
Przedostaje . się ona z kiełbas do żołądków 

łodzian • 
D,;lq!u1Jem, sa te Z Jednoczoarm Bzńldhom. 

Z1ia111a w miie:śe;~e fi rma pod 
n:n, ą „I': 'flnoeA..;.ni R7c;'.n-: _ v" 
nlat;,'ll;o, ie ;;""'f•\.'·1 J ze siw-0i~ni 
lwll'g·;:uni po fr.._ ' 1u :•fale na czele 

; •- r nr..ekarsk;~j, jr\: Vv: ka:!::tły 

„ ~t„t· · _ domagani~ sh ~Od\Vyźkł 

cenn!ka, ww.iieilc.wne poni:~~I.nym 

ifautk1i· ,1 . ale je- - ze za dro!lie / 
pieniąd1..e sprzedaje zepsuty to­
war. O yakiość d1x).ż;;zych gaitun­
ków wędlin, kitóre ku:P-Ow:Hl'.e są 
pr7 o' ·r • aie przez 'zamożnie iszą 

kliootelę, firma porwyiisz.a dba 
je.szcz.e jaikio tako, aJe t.ańsz.e ga­
tunki jak: ltie1'b::l'sa SOO'clelowa, 
klro.jaina etc., które są. prze'Zlla· 
c1rorue dla mnW-j W.llDIQ7.,nej lu;d.no· 
ści, e<zęsf:Jo n:iie nadaiją się wcirule 
do nży.tiku. 

T:nud11i0 uwuier,z;yć, aby zeipsute 
mięs.o w wędlioo..cl1 po.chodzffiło z 
w·ła.s.nego sklepu Zjec11100oouych 
Rzeź.ll'iików przy ulicy GlóW'llej, 
gdyż ciiemy się w~ę!k~zą freiklwein­
cją, i z tego pow1Qd11 ma z.aWISIZe 
~ wiCJ'W :mięso. Ale panowie Zje­
dnoczeni Rzeźnicy skupują w jat­
lcach _..na rynku Tanfaniego przy 
ul!c"' ~u~omierskiej wraz z woło­
Wlll'l S!r.11'"'1"~ «''1' f\rflfa<>". t'IOZO· 

stałe w jatkach, w tero mniem~­
niiiu, że 'll!WZIMll>O?ma. l·ttdJlłO'ŚĆ, kitó­
ra ma wp1:aiwc1z:ie s.z.cz•e portfe­
le, ma za to duey a.petyt i wszy­
stJkii) s1kionsurnuje. Ale zda.je nam 

się, iie w mfoście 1stnk·ją. p:rze-
. · c:·V'1' 1>~'.d, z .. :·;u_i ;1.:,e 

mę zdroWIOtn:OŚCią. m:iic.EL''\tiL: \y.1 

k \.,th.: :j „ 1
.;: pw.CV„.„S: 

1-zeźn'.'ków z tłę<lnego t..rn~„: "·a 
i po :1c:.-•. v r • ~ •. ~;e L". ;t. „ 1 :„:.o 
może si~ natl~wać dfa 1x . .)w, foc~ 
w ia<!nym m'.Lie słuiyć zn pozy­
wienie ludności miasta. 

Troszkę mniej chciwości, a 
:"~cco .~~i,·;cj suwJenia, paoowiet 

W tym cięVk!ian oik:resie e;za·11u, 
ki.edy md:ljony praC{)W:n.ikó,w mu­
szą, z~;m.Jniać się mirobk em 
kilkaikrotillie IDmCJ.SZym, INŻ W 
CUJ8jSaCh n-OTmaJ.nych, a !im.Ile ?.gO· 

ła bez żaidne,g-0 zarobku :wyprz&o 
d.ają ootatnie gira.ty, a:by się tyl­
lw 111tm.yma.ć na powii.;erzchni, rw­
źnicy myślą tylko o tem, aby u­
trzymM da•WID.e zySk.i z dk.reiSlu 
dew:ihmcji w.a.luty. 

Bmoowtiie rz.eri.nlicy! Uttdn.oM 
nfo zaipomni wam, ż.e wyście to 
byili tyu:ni, któr.zy pierwsi zrobili 
' ·yłom w dotychciz3i'SQlwej -m..glę­

ćkl.ej stia.biilil7Jae.ji oon (chooiaż do 
tegx> nie byh powo.d!U, jak wrkar 
wy oo.ny bydłai , l'al;iz.ej 7.illli?JJm.. 
we, na. ostartm:i!Ch jl!:l•rm:- rkooh w 
oko.lie'aeh Lod'Zi<) i .'6lll · ] 'l_li ha$:ło 
d'O n<XWej 0<.rgji pa. ka1r~ .. Je.j, gro. 
:':: i N' i zunełnem 11i:.....(:,estwiiieniem 
w-s-zyst.Jdch saoo.cyjny.ch wysi!ł­
ków rządu i społ~eii.stwa. 

Uleź hii, jeśli nie umiesz obchodzić się z bronit. 
(s) Ootraz 0zęściej notują kro­

niki ipo<Hcy~ne ii pogotowia wy­
pa.<lki z powodu nieulllliejętm.ego 

obchodzenia się z br-0nią. 
I ooo je.szoze jeden wypa;dek 

cha,raikteryz1ują.cy niedbalstwo lu­
dzi poismda·jących broń palną, 

na Slkttteik cizegio ~a.ją bar­
dw często rói.ne niepoTo,zumre­
nila, pocdąig~ją.ce za robą. mera.z 

cv::h sii-ę w głębi pomiesz.cwnia, 
·niacli1SJ1ął klamikę i ~.naJmł się w 
maJl'lltikiian polkoilku sprawiiającyan 

wraiheniie gaJb1noou. Ocz.y jego w 
po '>zrukiwa..niu katrafk:i z wodą spo 
c~ły na biurku, lee.z j'akież było 

zdz.i.wien1ie Ryik&y, gdy obok PQ­
sz·lllkiwa.negx> przedmiotu do­
.strzegł .rrliebieskie oikula.ry z wybi­
tem Jedn.em szikiełk.iem, odbijają­

oe się od ci1emnego tła su.kruL, ja­
kiem był poikcyty wi:eirzch blur~a. 
'Tu illlU prrz.ypom.:niaJ:o sipraiwę; na­
głym k.ociim ruich<:lm. uchwycił u­
s'Zlloodiwne oik'l.Lla.ry i ~ybko po­
rówinaJW1S1zy ie z szik.łem 2nia.l€tbio­
nem prz.etz siebie, uradowany selw 
wal do kdoo-zen'i S-elk<umda.„ jui 
był prz.y stialr<le. ). Skropi'W&7,y 
tJwarz wodą 2 z·apanityun odde­
chem obseo:worwa.ł starna, OTaz 
faiz.y pnytomnńooila.. O, 1bo R~za. 
\vii:e.d.z·iwli ż•e staiJ.v,,e,c po 'Ocuc.e:nó!U, 
rz.U1ci mu z ipe;w.n'Ościi.ą. snop świa­
tta na tajem111iczą sprawę. 

To te.i ra1towaJ z przejęciem 
i oddalni<001 się. limndlO!Jly PQ­
maliu wmoo.ł dl() pr.z.ytomności, ai 
wJ.1esa;,ciie pow.iiffici 'L timdem unie­
::; i•o111.e ukiawy z.aanglone i st~mem 
wymęc.zion.e źrenice. 

Wl()dy - 87JennąJ: z wysiłkiem 
a foi.edy mu S.71k1aa1kę przytlknąl 

c.ię'ilk::ie wypadki pootrzeil:aniia itp. 
Ostaltniio Mieczysław Marcin. 

k-0·wski, -zaimtl~ły przy u:liic-y; 
P.omorsikiej 150, w.skutek nie­
oo·tr-0ioogo obchod.zeniia siię bro­
nią., po.strzelił .się w pl'alWą. rękę. 

Wezwruny lclm111z IJ'OboX><towtla. 
po opa;tr.ooniu niBSZe.izęśHwego, 

odwiiózł g-0 d'O sz.pimla :przy ul. 
DreWOOWISkiej. 

d'O z:bieil~ych wan·g, ciągnął po­
m.a.ł111 aż do dna. Ryik.sza postalwil 
sz,kiJ:am!kę i pr,z,ysizykQwaJ: głęboki 
obity skórą, na kółtkia.ch ~crielw 
foitel, na kW.rym po.-siadzil po·ws~­
łego z jeg<> pomocą, starca. 

~ktyw Yl'aJg'l'O<Clz ·rw~-y . !. · j~ 
nv:m dMJkiF"I'' -·„~ :.~ ... <·-,: ~~r..:;IO 

się .'o . .jżkall'za~ WS7edł z pow'IO'­

tem do lokalu i sta,nąiw s-::v n.a­
przeciw patrzył w m:.c,z.er.~ u ua, 

pow.racająoogo do sił reikoow.'.lle­
soonta.. Siwe, bolesne, uwouuQ­
ne ipr.:ooz wpadek, od oku1arów 
oc.zy, kl'zyż.owaJy się z ba<la\Y­
cnym spoj.i'WD4em Rykszy; palce 
k1urez.owo olbejmorwtaJy poręc - ~ 

fore.ta.. 
N•i jeden dźwięk lliie :przerywał 

ma1jesta.tyciz.nej ciszy, j3Jrgdyby 
w olbruwie, 7Je ?JosłJainie 'LgruiecilOny. 
~ . . .• ·~>- natychmi.aist. 

Pit ;·\•~s.iy prrerwa.ł cilS'Zę Ry­
km.a, zwra:c31jąc się d-0 stalrca, 
prawie ie•szeiptem: 

- Pi"oozę się rue martiwić, to 
p~jdziie.„ to ja byłam pi'zyc.zy­
ną. pańskiego zemdlen:iia, nie wiie­
d-z,]ałem, ie pan jest talk uCIZIUciio­
wym„. doprawdy nie w.iem z ja­
kUeg-0 powodu ip.ain zemdlał. 

(D. c. n.) 



~. '· 
na ·zunszczach lnbr1kt zakwili. płomienny kwint miłości. 

Romans lzraałitr z katoliczką. 
cadyk z KlłWarłi stracił iedną owieczkę. 

Działo się to w m1es1ąeu 
kwietniu. Rzadki o tej porze 
przechodzień na chwilę przysta· 
D4ł, żeby odprowadzić wzrokiem 
prze.eżdżajl\ce auta straily ognio­
wej, zdążające w $Łronę fabryki 
aa jednej z pryncypalnych ulic. 

Złośliwe ięzyki poczęły ma­
nipulować rozmaite koncepcje, 
a nieszcz(>śliwy przeinysłowiec 
obłteznł swoje dob.rJN• polisy 
11beLp1eczemowe. 

do łoża umierającego ojca. 

Gdy Zosia po kilku tygo­
dniach skromnie ale bogato 
ubrana zjawiła iię u łoża ko­
nającego ojca· pożegnał j\ ze 
słowami: 

Zosiu, bądż uczciwą 

katoliczką. 

bez mienia, zaczął wite 
traktować ze Zosią, by 

I 
przeszła n~ judaizm, 

per-

ofiarując zato rodzinie &naczną 
sumt w dolarach. 

M'.łość p. H. stawała się co· 
raz pvlę.m1e~si.ą Lzego d~,..·vdtm 
były eu1·az lic1.wejs1.e i !ir.oszt.Qw-

Młody prol:urent H. starej nleJ.ize fJrezenty skła<lane u 
f1rm1 stóp pięknej Z.osi. 

Tu zaczyna się zacięta wal­
ka fanatyzmu religijnego. Wy­
chowana na zabobonach rełi­
giJnych pod:;ycana intrygami 
kuilloszeic !Jr.iywołujących ci11· 
gLtł w1dmo o.ica, Zosiit poabl· 
uawia, 

· popełnić samobójstwo. 

fl-tza;utrz jak zwykle z półgo- Defraudacja. Przy zwykłej obfitej kolacji, 
d~1 nny111 o,.óżn · e •iem wpadł uo biedne dziev.czę wsypi.je sobie 
L ;,r.· , l1y 11r~·J.u Z?.tjąć miejsce Gdy kryzy:i rotgorz.al w ca- do s:tkl<.n~i hl.il·b11ty proszek. 
)•:·~.' 110.,y.11 amc1·y:.C .1ń 3kim bj vi:„Ji, l.1'i.l:!b<l. O.)'łJ s:ęgm1ć A,e rs~ ... z~sii\\'1~ urn.o\\ttllłl po­
b:nr~u. ultł uoi<m;ył gv odrazu 1'"' u„t.lw:e z.as.1by ~vtQ .... b.„H~~; zo::;t~je }Jvtl opieką p. łl.. przez 
<1i.ywiony ruch i czas w biurze, tu szef stwierdził dyskretnie cały czas rekonwałelilcencji, co 
wywąchał sensację. Dopiero tu że jego prokurent, niemniej dy- potęguje jeszcze kh miłość. 
dowiedział się o pożarze w fa- skretnie pożyczył sobie jeden Aź oto pewnego razu oświadcza 
bryce. Z miną wybrańca losu, czek na 600 dol. Byłoby do- rodzicom p. H. że niema innej 
przej•chał po kawalersku przez szło do skandału, a może i do rady, i musi przyjąć chrzest. 
tłumy gapiów i nied.opuszczają- samobójstwa, lecz zapobiegł te- Powstała panika w rodzinie, 
cą policję i wszedł na dziedzi- mu ojciec p. H. wczas, sprawę zaczęto grozić rod&icom skan-
niee fabryczny. załatwiaj~c. dalem, wydziedziczeniem, 

. Tutaj in c~por& zebl'ana ) Tutaj smutne refleksje za- 6 i d ó 
była cała ~~.zi~a s~efowska~ citfy truć życie młodych ładzi, m w ono 0 ca yku z 9 ry 
peraon~l, bhzs1 i dalsi ~rewm szczególniej że nadobna Zosia Kalwarji. 
debatu1.l\CY n~d wypadkiem, a uczuła w· sobie symptomy przy- Ale żaden cud nie pomógł i · 
w głębi podworza grupka ro- szłego macierzyństwa a pan H. p. H. wpjechał z Łodzi do War­
botn!ków ze .smutnie zwies~ b~dąc szlachetnego ~harakteru sza.wy żeby pl'Zył'\ć chrzest a 
ne1!11 głowami przyg~ł\c;tała. się nie chciał żeby owoc jego głę- potem stanąć z nadobnę nar-ze· 
zghszczom. Om na1w1ęceJ od· boki~j miłości przyszedł na świat czoną przed ołtarzem. 
czuli w zgliazczaeli tych, po- !MA!!!!!!'M!!!~·~~M!!tt!!"!!!!!!!lł!' !!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
grzebana została ich skromna 
epystencja i widmo głodu zja· 
-wiło się im przed oczyma. 
Młpdy prokurent biegał, węszył, 
badał, d pośród · zakopconych 
murów spostrzegł w grupce ro­
botnic parę 
głębokich, chabrowych, pięk· 

nych oczu dziewczyny: 

Oczy te były częścil\ niezwykle 
ujmuil\cej i subtelnej całości 
osoby robotnicy Z. zamieszka· 
łej przy ul. Źródlanej. Wege· 
tow.da ona w szarych murach 
fabryki, utrzymuląc z swej pr -
ey matkę z trojgiem dziećmi i 
od •tiedŹająe co niedzielę w szpi· 
talu sparaliżowanego ojca. 

Zapoznanie. 
Gdy wazyscy podnieceni roz­

mową, rozjechali się na obiad, 
prokurent szedł melancholijnie 
z utkwionym wzrokiem w ple· 
cach uroczej dziewczyny z ·fa­
bryki. Ml.'.ldy prokurent zapa­
łał do fabrycznej dziewczyny 
gorącą miłością i jedynym dą• 
'żeniem jrgo było póznanie tej, 
co uczyniła. na nim tak potężne 
wrażenie, bez której - jak są· 
dził - życie nie miałoby dlań 
żadnego ur.Jku. Przyszła wresz­
cie owa upragniona chwila. 

Należy dodać, że p. H. po­
chodził z zamożnej ortodoksyj­
nej rodziny. 

Niespodziany pakiet. 

W kilka dni później, gdy 
wskutek braku pracy cała ro­
dzina i:-rzy ulicy Źródlan~i głę­
boko spala, do drzwi zapukał 
pos aniec wr~czająe pannie Z. 
apory pakiecik. 

Czemprędzej rozpakowała go 
i o dziwo... znalazła różQwy 
z duiemi skrzydłami kapelusz, 
o ktćrem kilka dni temu zale­
d"" id w~ su.e illati jla. 

'J'l\„O Sr1tlll.~V J.H.1 .P• H. W 

ti>" •. 11 .> M ·" e .~rv„.c. ,· J :.N ej t.>og­
'1„n:u "''" l "I( u> 1_,„.Y '" „~a­
t• .• !. • U .1t-. • t'· '4. a Lit' . ~ 
u.~J,b . ~ . ··-! .-J:t'~rtycu: .• <l j •gJ 

. •. t;.·v„ .., •• n,>• pr1.e& zu.1jo­
myc11, w ·uuiu Luw • .11·..:.y~„k:l swej 
111e pr:1.edstaw1ł, ' motywujt\C to 
kaprysam 

tajemniczej siłaQhcianki 

nie życzącej sobie być popu­
larną. 

Wiedziała natomiast owszyst· 
kiem mała ulica Żródlana, gdzie 
codlliennie :między godz. 1.-a 3 
budziło ich ze snu szybko 
mknąoe auto. Kumoszki zaczę­
ły mówić sobie o tem na ucho, 
ai tłucby dotarły 

Jak· młodztaż na Hulankach hula. 
Pl•• ofiarą ZWfrOdlll•IJOll WJP01tll6•. 

(s) W Hulankach nad rzeką 
zebrało się ubiegłego tygodnia 
licwe grono młodzeży. 

Wśród obecnych była. więk­
s-za część ko.bi.et, które przyszły 
W..ye kąpielL 

N aigle uik.a,uiła się c·ała 7.gra­
ja. c-bł.01pców i ci poczęli 
dokuc.zać kąpiącym się dziew­

czętom. 

Na prote"ty obecnych trun 
ml-0dych chło·pców naipastnicy 
lJędą,cy w przewa;żaijącej liozł:Jlie 
rzuci1li się na bezbronne kdb:iiety 
chcąc - jaik twierdizi:li -

„zabawić" się nimi. 
I kto wie dlO czegoby dos-zło, 

gdyby llie uk.azał się nagle ka­
s}eir staicji Andrzejeiz:aik., który 

stanął w obronie napadniętych 
kob.i.et, s.zczu.ją.c ..tul. nich jeiln.o­
e:ze.śnie psa., którego miał ze sio· 

bą~ 
Ohł'()lpcy się roroiegli odgra.ża .... 

ją.c jednocześme, że zemS'lczą się 
nad o<diważnym krusjerem. 

I nie długo ciz:elmł na- s.twier· 
dzenie foh pr.a;wdotmówności. 

0.n.egdaj wiec.w'l·em wn.~aijąc 
po pracy d'O domu 7,:nWJ.aizł m.art­
wegio psa, leżą.ceg.o IL3i progu 
swego mies~ 
~lo się, iż pies w&.ał O· 

truty przez niegodziwych chł-op· 
ców, któvzy w talki S!>OBób zem­
ścili filę n-ai ikiai.sjerre. 

Do~·bodirenie w tiej spra/Wie w 
roiku. 

UJ sidłach kokoty. 
B;ądtt Clę koCJaaRB) lee& 1przedaj 1wol• nlenclloaołcl. 

(s) Sfery kupieckie naiS·zego 
grodu zos.ta:ly w 01Statnich dniMh 
p0ft."Ui3Zone na<lz:wyc211;jną &en.sa;eją, 
ja&lar &ię od!byla w rodzinie za. 
mieszkałej przy ul. Piotrkowskiej 
Nr~ 54. 

Gł01wa l.fCJICu~:ny jaik.<0 „mło-
dvien.iec" o pełniej &ile i werwie, 
7Jalkoohał się w bar<l:w ;przy&t'Oj­
ooj (lrobilecie, w.'allle!i na. brulk.u 
lódzlk:im. kokooie. 

Th!k dług-0 
60-letni staruszek 

g~ i &tiaa:iał filę o względy owej 
da.my, a:ż osiągnął swój cel i 
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trhumfują.cy „Oioeron" prnep1Xl­
wa:d:ził się na stałe do aipartlame<n­
tów swej uwielbiam.ej. 

p,ięlwa klolbielia namówiła n.a­
m'iętmiego sitruru1sZlkai, by sprzedał 
swoje ruchomości w pot&1Jaci skła­
du .z obuwiem, eo mimo opozycji 
i;o;dziny, ueizyilllił i wy;wędrow::ll 
w świat z-e swą. :uk<>eh~iną. 

Zrozpaczona rod'Ziima. ~ła 
listy gończe za. ucieki:nie.rem, 
lecz je-st rz.eczą wątpliwą, ooy e­
nargimny mtuś d:a się na, drogę 
(l!OOty nwwróe!ić. 

Samo o w · więzieniu. 
Zaclekłe samófló"czr•I mle pczwalaią &l'I ratować 

Tragedia uw~eił~Gaej. 
Dwii3 19-letaie dziew.czyny: 

Jć-z.efa Baltauf i l\Iarja. Rósbe!k, 
oo:i>-.-a·Wująice kru:ę :w je<lnem z 
v.Jcd,zi~ .... '"'-'ch wJęziiell1i. 

popełniły samobójstwo. 
Gdy d()ZIOII'C-a więzieinny wsziedl 

<lo ce1i prze-z nie z.:aj,mo•wa.nej, o­
c·wm je.go prred>Sita.wil się 

krew w żyłach ścinający 
w~doik. 

Oto na ipodłodz.e, wijąc się w 
okropnych bólach, lda,ły. obie 
de~era:~ki. 

P11zyby.ty lekarz stwiet<l'l~l za­
trucie sublimatem, . i. przystąpił 
do pr7.10phlki wruna:a Ż-Ołą:dików &a­

mobójcmyii.. 

Józefa Baltam:f ze ł1.ami w o­
czaich z~iklinala le.kana, 

by ją ratował. 
W prze1eiwleństwie do k-0le· 

żalllki, Mair~ H.osbek, odtrą.<>.ila 
od ~bie dOlktora z okrzyilci.em: 

dajcie mi umrzeć. 
Pomimo sta.'W11aineg'O OJ>Ol'U, 

ud:..'tł-0 się leikan01Wli. przepłukać 
żołą.deik i z.rus.tooo~ić środki za­
pobiiegruwcre. 

Po pmyjścilll.t d'O pr.z.yt()imoo­
śoi. zapa:lcizywa des.pera.tika. prze­
klinała tych, którzy ją z objęć 
śmierci wyrwali, looz wi<lząc 
::.Ze<z&e "\VSpółC'Z'lloCJie i liJtość <>'00-
cnych, .ział:.i,Jla.. się l'lz~m~., i opo!V\'ie-

• , 

dzi-ała, oo ją dio tego krob sikło­
niłio. 

Spowiedź uwiedzionej 
taikia. jalk se:tlk~ i ty.siią.ce mn.1ej lub 
więooj ·podo.bnyeb. 

Ona była jedyną córką d-0ić 
wmożnych rodziców, p1,z.ystojna, 
mądra i dość jnteligentna, była 
jedyną. ich pociechą.. · 

On - rreik'Omo stiudent, a fak· 
tycznie, jeden z najciemniejszych 
typów wielkomiejskich, złod'Z.iej, 
n.Moos i zaiwiodl()iwy u,wod~iciel. 

~o..zn::uli się pr:tytpa.dikowo na 
WJbruwiie, zanmpo:nl()!Wał jej swą c­
l egait1cją., wy.tW10'lm001 obejściem 
jego 21a~ nęciło ' 
świe-'~ . i niewinne ciało dziew-

czyny. 
Znajomo-ść z.acieśniala. ooraz 

wężs~ kręgi, ati razu ~ego, 
powiedzi>awiszy w dQmu, iż uda.je 
się oo. noc do clrorej przYJaciółłki, 

poszła do niego. 
RaJio, wracając do daniu po 

pełnej ni.ez.l'.l4lny4\h wraiatl i r.oi~­
koszy nocy, 
CZ.Ula, it krok telf był pietWłzym, 
na tej równi pohyłej, na dnie 
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które,ro gromamą się męty 
i wyrzu.fki społeczeństwa. 
P.rree.izooiie jej spełniło się. 
Od 1:ieg-O CIL'~ nlle :wid~Ja 

g-0 wri~ej. · - · 
P-0 pewnym czasiie, ~ 

iż zostanie matką. 
Uc.i.akła. (], d:OIIIllU, wiediząc, i:i 

r<.id1jce ha.ilby tej by: nie pa.izeż1li. 
P-0 wyjściu ze 5'/JP'iitad.laJ, l' d'Zlie­
cikl1em .ruru ręlkru, bez grosza1 da.cłlu 
nad głową, ~ przyitm.łelk! u 
li:tościilwej !lrobiet;y, lew niile Dlllr 
jąc. na uitrzYJIDiaIDie dlaJ s· bie i 
<lz'.id.ai... poszła na róg. 
o~ o ~ie.i pi.er· 

śc-iol'kru, ~truta. się d'O więziieinia. 
'l'am Los ją zetknął z Diedo­

rmwiin:iętą hiedną &i.erotą, która 
:z.asly~y o jej trag1eiz.nyoh 
prizejścilia.ch, '. p<:>0mn-0wila. z nią 
ra1wm popełnić samobójstwo. 

Uda.ło im się wykraść z apte­
ki W'ię.z1i,enuej kiłka p<IBtylek'. su· 
blilnatu, które ziażyły, lecz dz.i~ki 
energicmej J.l(Jmocy leka.n.o, 
pr-LyrtVróoo.ne 7,()~t.ały do iyc.i&. 

{B). 

ByłY. min. aprowizacji , duszpasterzem. 
Dawaiej prowidował łolądld, a teru dusze. 

(dt) We wsi ipa:riafialnej H-0ch­
betrg w południ-Owych Nieme:z.ech 
urzęduj.e od· ki1ku dni jaik.<> kato· 
licifoi du:>7PM.terz były wirta!L.!l-

łtajgrubSIJ GllOVlilk 
świata zmarł. 

W Niemczech um.a;i:ł stola.n, 
Herman Feig w 61-ym roiku ży­
cia. Był ort najgrtllbsi,ym ozlo­
w.i.6kiem świa,ta. 

O koci:m.lentn-0ści jeg-0 świia1d­
crty fiaikt, iż ważył on tylko 250 
kiłbgramów. B. 

beraki mim.iis-ter a1pr.Q\wi.zacyjnJ", 
Baumann, który oo dopiero w 
kwiietn:iu br. otrzymał święceil!ia 
Jmpłańsikie. 

_ 15,523,898 automobili 
·w Ameryce. 

Staityt.tyika z dnia 1-go lip:.a 
11)24 r. ~uje wyiej wymie­
nJ;o.ną li~bę kur~jącydl 1lP 'A­
mery ce ai11tomobili. 

Sił:.Ml()-wl w 
88 proc. światowego ru.clMI 
~wep. 
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NOWINY SPORTOWE. 
' -

P zed wałkami o ·mistrzostwo. 
Artykuł pod powyższym ty­

tułem we wczorajszem wydaniu 
„Nowin·", poświęciliśmy prawie · 
:.itntagonizmowi, zarówno mię­

dzyklubowemu, jak i między­
drużynowemu, który niemiło­

siernie żeruje na naszym mło-

dym sporcie. · 
Z tego, charakteryzującego 

pod kaidym względem na kon­
kurencji opartą Łódź, wyrasta­
jtt jeszcze więcej charaktery­
~tyczne kwiatki. 

· O przeciwnikach sądzi si~ 

~ u nas, a jeszcze więcej mówi 
przedewszystkitm. dyskredytu­
i~co, zwłaszcza wobec ob­
cych. 

To zdanie wpaja się w swo­
ich graczy, którzy słysząc przy 
każdej sposobności, że ten lub 
ów klub, względnie drużyna, 

osiągnięte sukcesy zawdzięcza 
wyłącznie przypadkom czyli 
t. zw. hochlikowi piłkarskiemu 
i t. p. winny1n „fuksom", prz.y­
zwyczajają się do lekcewa­
żen.a. 

Dh1tego też nie należy iii; 

dziwić katastrofalnym wprost 
wybuchom nienawiści, jeżeli 

przeciwnik, który na takie lek­
ce-ważenie zasłużył, naraz, jak 
ręk' odjął faktami na boisku 
zupełnie coś inn~o udowo­
dni. 

Na boisku niema ezaau do 
rozmyślania i zastanowienia się 
na boisku trzeba grać, bfdąc 

jednoczeinie przygotowanym 1 
na zwyctięstwo i na poraikt. 
Najważniejszą jednak jest rze­
czą wpojenie w drużynę zasa­
dy nielekceważenia żadnego 
przeciwnika, · choćby on był 

najsłabszym. aźe!>y w ten spo­
sób uniknąć ro11ezarowania, 
z jego wszystkiemi a tak czę­
stszemi w Łodzi następstwami, 

Po kolei postaramy się scha­
rakteryzować nasze drużyny 

kla1y A. 

t. 
, 

t6ukl Blab Spor· 
toQ. 

Jero I-a.za drużyna potrafi 
,rać iak boci, ale potrafi ona 

. też „patałauyć" nie do poz­
nania. 

Powody tej zmienoości są 
bardzo trudne do odgadnienia. 
Wszak w r. 1923 po dwukrot­
nei porażce z K. S. 28 p. S. K. 
nikt nawet nie łudził się o wy­
świetlenie tej tajemnicy. - Ł. 

K. S. grał dobrze i „dusił" 

przeciwnika, a przeciwnik wy­
grał. 

Aczkolwiek linia napadu Ł. 
K. S. i w r. b. nie stoi na wy-
1okości zadania, którego to za­
danie ta linja w r. ub. również 
nie spełniła, to jednak Ł. K. S. 
posiada obecme, bezsprzecznie 
najsilmejszą l-1zą drużynę z 
licznemi rezerwami, z świetną 
obroni\ i bramkarzami i z dob-
rll pomocą. • 

Nie jest bynajmniej naszym 
zamiarem, koi:1ztem czyjejś nie~ 

1 Ćierp1iwosci, t>awi.ć aię w pro,­
rokowanie, memnieJ jednak 
idamem naszem jest, że w r.b. 
mistrzowstwo ł.ottzi pozosta­
nie w dotyC t• CZa:iowych rę-

kach. -

z. łódzkie Towarzrstwó 
::.ipor1oiro-6muaaat1ouo. 

Posiada drużynę, - jak się 

o nieJ „król piłkarzy" :Schaffer 
wyr.t.zi:i - wybiu11e 'bojow<i, 

' kwrct Jednak voct wzgl„deut 
techuiet.uy m, ma Je:szcie dużo 
UV UU1 Vl.hoJ.Hii. 

.l\u1"'ił:'we jej stosunkowo 
n ie.t.u,y L i:.rn1~ i:.~1.t.yu1a vra4 śro­
lltl>: uapauu Oa10.t.v cz"sw za­
\\OU.t.<i· 

n ·ocz . tego Ł. T. S. G. nie 
posiau~ ot11Jvwieda1ch rezerw, 
a W*Z"-K gruo.;Z UJ.e jt.Sl lllal).'.y· 

uą, którą ::;1ę naole1 1 może isć 

uate,i. 
I 

Horaskop1. 
.... 
W razie kontuzji lub ewen­

tualnej dyskwalifikacji jednego 
przynajmniej gracza, w . druży­
nie L. 'I'. S. G. powstame bar­
dzo bolesna luka. 

Zarząd Ł. T. S. G. wiedząc, 

jak ciężldemi SI\ walki o mi­
strzowstwo, które w dodatku 
wymagają od drużyn~, ~rani~ 
w każeą niemal medz1elę i 

święta, niezawodnie posta:ra się· 
.złemu, zaradzić. 

W każdym iedJ,lak razie, Ł. 

T. S. G. jest najpoważniejszym 
przeciwnikiem Ł. K. S. i ni·e­
mniej poważnym pretenden-. 
tem na 

mistrza Łodzi. 

3. 
którege I-sza drużyna po Ł. K. 
S. i t.. T. ::i. u. nuJwięcej nad 
sobą pracuje, . ma w r. b. 2a 
sobą kalka poważuycl;l spotkań 

i wykaiłlła w 0Slł!l.rn1m czałite 

pod kwrO#nict..v~m własnego 

u·..:.uer11 zuaczuy pu' 'J, . 

W .elk, l>.q..t !Jv; 11łby każ· 
dy, Jictot>y się odwużył drużynę 

Turystów lekceważyć. 
Linia napadu Turystów w 

składzie: 

Sztel\cel, Magin, Kubik II., 
Frydman I. i Koszade, je1t mo­
że nailepsZ\ w Łodzi. . . 

Be zważmy n. p. mech taki 
Kubik II. lub Mf\i-in, a nawet 
Frydman, bE;dąc w poai~daniu 
pil.ki, 1auważą ieden iedyny 
błąd, popełniony przez tyły 

pneciwnika, to wtedy bramka 
siedzi nieuchronnie, a wszak 
w miitrzowstwie decyduje WJ· 
łącznie bramki zamieniane aa 
punkty. ' 

W pomocy St. Kubik jest 
niezawodnie najlepszym w Ło­
dzi środkowym pomocnikiem, 
któremu boczni jak: Hennaus, 
Kaban a może i Frydman I. 
będą ' :u.ależycie 1ekundować, 
nie ustępujzi ani bowiem gro.­
czom na tej pozycji w innych 
drużynach w niczem. 

Obrona i bramkarze Tury­
stów nie należą również do 
najgorszych, w1~tek czego . z 
obecną ich drużyn~ należy się „ 

bardzo poważnie lieayć. 

4. S. S. VIiio•. 

Również i drużyny Unionu 
nie należy mierzyć miarll jej 
ostatnich wyników. • . 

Napad Unionu z F1nkem 1 

Kuklą, którzy w rozgrywkach 
o mistr:z;ow1two wezmą zapew· 
ne udział,- jeat bardzo 11iebez­
pieczny, . 

Pomoc w składzie: 
Dreger, Beraz i Herm1ns I. 

jest nietylko dobra, leci prn­
dews1y•tkiem inteligentna, a to 
bardzo wiele znaczy. 

Obront posiada · Union w 
. Mildem ,i Englu . drugim ~e­

zwykle zwinną 1 · pracowitą, 

która w ruchliwości i pew­
ności strzału, nie u1tf;puje żad­
nej łódzkiej obro1aie. 

\ 
5. sua 

posiada niezbyt a~lną dr1,1t7nę, 
która jednłlk 1two1e braki ua~­
robi hero1cwll prttCC, ażebJ Ilf 
nie pozwolić zepcłm:~ć na ostat­
nie miejsce w tabeli. 

Jest to zretztą cech,, cha­
rakteryzującą wszystkie niemal 
młode lecz ambitne ze1poły. 

Jako prz.ykład 1tawiamy te~o: 
roczne wyniki war1zawsk1•1 

Varsovia" lub z~1złeroc1ne 
" . w l" 1 krakowskiego „ awe w wa „ 
kach o mistrzowatwo. 

Porz\dtk w jakim nmieśei­
Jiiwy naaze kluby klasy A, 
będzie prawdopod~bn~ po­
rz2\dkiem w ta~eh .mIStrlOw· 
&twa, po zakonc1emu rozgrJ· 
w•k które życzeniem nasRJD 
jest,' ażeby si~ zakończyły jak 
najszczęśliwiej. 

Niespodzianki nie 81\ jednak 
wykluczone, dlatego teł A• 

maczamy z naciaklem, ie nie 
przywłaizezamJ 1obi~ miana 
ani prawdziwych, ani teł lał· 
szywych proroków, csekająe 
zarówno jak wszyacy, lecz 
mniej zdenerwowani od wazy· 
stkich, szczt;śliwego . .skoń­
czenia „ walk o m1strzow· 
stwo" 

Fr. Romanek. 

Sport 
, „ 

szwajcarski w . świetle prasy 
. amerykańskiej. 

(w.) „New Yoirik Maiiil" pi.&Ze:· 
Możemy mówić o Ritioli i o 

~1U1'Ill:iro, możemy 1t'7;niać i\inla.nd-
6zyków za ll'aj1epszyc.h długody­
s~ów, 1-eoz twierdzić, iż 

Szwaijcairjai „była najwiek• · .;-m 
serem" na tegoro'CIZnej Olimpja­
dzbe, to trz-eiba mi.eć na t() be~­
cmeloość szwajcara. Że jfa:rtm 
pliZyibiega ckug·i na dyat&n;;ic 800 
mtu„ Schar-er też jat1w drugU: na 
1500 ml)·„ a lmbach bije re.kord 
n:a prZ:e_dbiegach 400 mtł·. - to 
zwykły „fuks• ·. · 
mwnt..C:WA«A~l-·Eł&łfifm&A 

Ciemy ua.s faikt, iż si.wajc;;:rz! 
dali s'ię pooDl&Ó jaJko l&kki?&tleet, 
gdyż d'lł.wn.i$,j zna,ui byli tylko 
ze .swych serów. 

c~mwem jeeti gdUe ti kia.4}­
tlvdaei nęi. mi&trzów t:renują?, 

gdyi w ~jcarji .n~ma, ami ~­
clnego równego tru~·J€00. m bie­
żnię. 

1vi1yb>a., biegnąc po górach, 
z góry na. dół i ~ dołu na. .górę, w 
pogo-oni za :;v1rem.i krowami. 

bi 

łłapad na_ express. 
o:~~··ą "''";,, ... -;tu .ił t»ad~ w.:.U:~&aWia\taiU. . . 

Nocy 02egJaJsleJ w voc1ągu pow1edział, ko~ rola.„ I znikł. 

pospi.::;.t.uym vvursl.awa-.t'.ruga, l\a .K.nyk 1wb1ety. obudził sit 
w vueuuale wugunu sypialue- rnąż 1. z prz~~<izeruem • skon· 

go, zu;;juował s112 z.;.;.auy Kup1ec s~at0w.ał ~ak .suuu d?~~~ ~:O 
wars:t.aw.slu p. ~L.e:.iuruu z zvną. towkl 1 b1zuterJi wartosci , 

Za U!umuncem, żvna kupca vbu- kor. cze.sK1ch. . 

dziła się i z pr:z.e.rużelll\:-ill za- Za rabusiem wyałano pościł· 

uważyła 1akiegoś osobmirn. 8. 

Na pytanie czego chce, od--

8tr. I. 

_List z Aaglp. 

bond7n tańczący. 
.ru 1ltt 'ba~ patrrctu1e loadrta101., - . .Jaiu-lt•­

llraaem aarodowrm ILoacaą ubawr. 
Niedawna loonfe.ren-0-ja lon­

dyńslka priylruwa.ła. 

uwagę całego świata, 

rz.e&Ze deiernniikMZy wsz.ystikfoh 
państiw ~jechały &ię do Londynu, 
więc w prasie spotyka.my się te­
miz c1z.ęsto ni:etylk-0 z ref eraitrumi 
z odbytej k~fereneji i roz.waże­

niami · na tem1111t jej uchwal, aile 
także z mllliej lub więc.ej wycwr· 
~1ją.cymi O!pIBWDii 

życia metropolji angielskiej, 

Londynu. 
Prt.ejęło się Dl:D!iiemanie, że a.n­

glilk oo typ oołowD.eka 
o nł~wzruuonej powadze, 

więc nfojruko Dli.iepra:wdopodobnem 
wyda;je się., że 

jak w Warszawie, Wiedniu, 
Berlinie, 

talk i 
w Londynie. 

g<>.rliiwi-6 hołdują. 

muzie tanecznej. 
PmOO.ews-zy~ ta.limą w 

Londynie we wsz~tk.ieh wielkich 
hotelach, w hotelu „Sa voy", w 
„Clr'pheaJUS" cey w ,,Hava.na.­
Band''. 

W ,,M~l", po półnooy w 
saiaeh „Mid'Illight FoHie.s", tiańce 

prwplatooe bywa;ją produłkcjrumi 

mbruretowem.i, a w „Piooadilly" 
i „Cairltomie" wy.stępami tamoor.zy 
artystów, ;pooobme w „Rim" i 
„Book:eley", mianowicie na wie­
ez.or'1ciact t. 'ZW. supper dances". 

w medz.ielę wiieczorem uw1ij.a 
filę barniący się Lo.ndyn w ttzooh 
s&lac·h „Ola:ńdgoo" 

w takt dwu jazzband'ów 
,n-..,.rywają.cych 

bez przerwy 

swe blues, i tyllro blues. . 
Zbiera: się tu saania śmieta.nka. 

OO:WairzystlML kmdyńJSlkiiego, więe 

l.'JBYbyll!IZ z ubotalego, p(iiwojen­
oogo kootynentu p.raiwdzi'W1iB tru­
dno moie s~ zdooyd-0wać, oo ma 
więcej pod~, czy &zeregi o-
1mrllrulyob polMdów, e;z.y wspa­
niałe t.oailety dalm, my reh drogo­
cenne n.:.:zyjniiki z pereł o wiel­
Jooee;i ()llV..OOhów lask.;owych i szma 
ragdóiw ~ęk.nie lślllią.cyeh. 
P.~ wsz.yscy ml frakach, 

smokingów nie wBać. 

Wym.ubme mem1 kosz.tuje 
pół funta. sz.t., a. mimo to n,ie ist· 
ndsje oOOwią.z~ zama;wia;n.ia wi­
na. W prrec1wiieństwie do na-
5zych wykwintnych lokali :noże 

tu go-ść miądać i wody sodoi~j, 
looiooi'ady luib ;pi'lm, po przystęp­
nejeeme, nre na.ra.ia.ją.c przez to 
byxm.jrnn!i&j egzystenc-ji go.spoda­
n:&, am I-ob.lu na. niepożą.damą 
f·r.ekw'e.neję re strony mniej do­
~j. pu:b~ści. 

Nie dallby się ten 
pnykJad angielski 

pr~pić na. grunt polm?! 
!>roiiięj nacz.nie wypda z.a­

ha.wa. w t. 11w. wyłącznych klu· 
baeh tt;:eczńych, jak w „May· 
fa.i:r" w ,,Brution .Mews", w „th-0 
Graifton Galleiries" albo „w „the 

Embassy" pmy Bondsrtre.et, pe 
wy<laijąc w to,Wlar'Z..ysrtwie jlłdej 

na:dobnej lady „tyłJ,b" 10 fe­
tów, moinai być~~ & RO­
W'odu slkroimnego wytdMJku. 

Ale ~a to ma się ~Jt~, 
w w drodize OSiObliwej prCi~ 
uzyskai-0 się W!Ogóle ~ ·ao 
mie.j.;;cia z.abawy ~ "DQr 
tryc i::\ zów, filt3.Jj.ą:eiych ~-~ 
prawo tań:i;zyć w siaiłia:oh ~ 

"kieg·o Buciki.ng·h'all-p~ 

Latwiejs-ZYi jest ~, do 
.,Oi1X>" pmy ~t,. ktl6ryj 
jest właściwym k.il.ooem ~ 
nym !Joodynu. Tu zOJWSoo peloo, 
1,a'\ViSlre doboro.wai !p'U.b~, 

z.awwe wspam.iały na$1'6j i ixn· 
wie ca. sami g.ościte. Kmby .nag.o 
rodzaju z'amykaiją WlZlględ.rrie ey,­
chł-0, bo już około 2-&j po półno­
cy. a więc, P"dy właści~ ~~ 
ro na.staje po1'a roeba.wi611llai Il~ 

taneezneg-o. 
To tei n:ie d'Zliwotia, ·ile wielu 

zachodzi jemcz.e do „Blue Lago„ 
crn" przy Beakstreet, do w&aę­
etmie kwieciem pIDzybram.yeh ele­
ganckich lobi, których kierow­
nik na prośbę chętnie ~piewf. 

d'Oł>rym OOThW"ę'Dl. 

Lecz nie kaidemu p11Zytp8da 
do gustu talk haamomii.}ne imikmi­
C'zeniie wiOOZIOII'U, więc ~e lię 

nieco dalej, oo „:ęla!ucikirur<l.s" lnb 
d-0 •• Quadrrunt" pny1 Ali.mtroot.. 

W bardro dQlbrem us<pombie­
niu. a ~mowice w to'mlitz-vstlwie 
j1alkiej na<1oll>neł d~y,. me ~­
ją.cej nas1lroju, m-0z.na iść dio Bi~ 
viery przv G.1X>6venor-Rooildl mb 
do !kitóreg-0 IZ Jtlrezin~h !klubów "'!' 
QlkQlicy Lefoootierskweru, Pie 
jest nieco SIWIObodmej aie ~ 
więcej im.iteire&ują.co. . 

Ozy w pieirwiS'tx>nzędnyeh bo 
k'aaaeh, gdzie obowiąrzuje Elłlój 

bafowy, c.zy w tytCh na ~ 
miejscu wymian.i!Onych, gd'l.lle ba.­
wić się mQina w rnwyikłem ulJm.: 
ni'tl,, to tiu i tmn w:idzdmy: t,e.h 
'!.wyikle spokojnych ~lilk~ pod 
n:ieoo;nych C'UdlQIWill'le :ry1micalą. 

muzyką i OO:i1czą.cych 7. '1JlllP&łem , 
i oddaniiem się. UdeI!'Mll ~ 
że gdzie1ndzil.e•j, nru klointynenci'e, 
ta.ńczy się artystycmi.<El'j, alle '.An­
gli<Gy bańcizą właścirwtie lepioej, bo 
prościej. 

Ws.zy,stJkJie jedn'3Jk mbalwy łla­
nec'zne w Anglji ID4liją jedno 
ws-pólne. Gdy nad'SZedl Cf.U za. 
kończenia zabawy, oJimi;estry ury­
wają. nagle swe pnyg'ey'Wlkli ła.· 

n'El<Cmne i imd:ionu:ją. angielski hyma 
narodowy. 

Para, oo dopie1-o wUrującal, 

o.a ram staje się nieruchomą, 4'Z 
do chwili -prz.eibr.z miem.a; ~ 
nich tonów hymn.u. 

Ka.My wti.e, że m.ńCe niaii­
rownie 1'ię zalkońoz.yły. 

Impooo:ją.cy oo sygnoa.ł, er nie: 
malej sile propaigallldy nal'OdoweJ 
i ka.rnoeci o·bywa!ŁelS'kiej. 

Oby i ten ziwy0zaj ~ 
prz.ejąJ: się u nas, tak samo. ~ 
c-zynn.ik propagalll'dy k~ o· 
bywaJtel:S'lciej. 

Piekielny wynalazek. 
rt owa broń przemiw samolotom. 

W końcu czerwca r. b. oostała 
wy:próbowa.na t. zw. „zapalająca 
rakieta." Welsh'a, mają.ca na celu 
n.isrozenfo · ·:o·lotów. 

P. Welsh utrzymuje, że wy­
buc-h tej rakiety ni~zozy wszyst­
ko wokoló, nawet rzeczy stalowe 
Rakieł,3., wyboobają.c, wypuszcza 
de$roz ro~tópionego meta.lu na 
5-6 mł[ wok.oło. Gdy do~wiad­
ezenia stwierdzą zapewnienia P· 
Welsh'a to w posiadaniu admi-

' b . ra.lfoji będ-z.ie doskonała ron 
przechvkD saimolotom. 

N aleiy nadmiemć, ~ poeiBi 
tego rodzaju trudno będme zaatn­
sować n.a lądzie, gdyż upadaj~y; 

· roipal-0ny meta1l może zadać Wl~l 
kie zniszcz.oo.ie -we włM.n.yeh WOJ­
skach. N a1tomi1aist, za&t()'S(>waioie 
jego na m'Ol'Zu jest zupełnie mo­
żliwooi. 

Próby ·są o-too·zo:ne ści-słą 1a­
jeumicą. i dlategio re2ulta>ty tych 
prób nie mogą. być je&roze poda-­
ne do wlic.1domości pttbLioui.ej. 
(,,Na.va! a:nd Military Reoord"). 
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Dziś i dni następnych! W.spaniały podwójny progi'am ! 

I. 

WŁADCA KO-DIET -
Sensacyjna sztuka filmowa w 7 aktach, osnuta GASTQIUA MEDORA 
~a tle przygód międzynarodowego aferzysty _ : ____ •• _ _._amu~---

·' ,. 
W rolach głównych: Stela ł\rbenina, Esler Carena i G. F\leksander. 

,, li. 

Wspaniałe nastrojowe c •e d 1-8· cko" · / 
dzieło amerykańskie zy J _ Z . • Dramat w 6 ·aktach. 

·······--··--··-····--·--·-······ roli głównej znakomita 

:V. 

Mary Miles P1ary Miles 

t;:a D~AD SKARBOW9 Licytacja!' Podatków i ODłat skarbowvcb 
W ŁOD~I. Moniuszki 4. 

•••• 

DliłaDSZEltlE. 
III-ci Urząd skarb9wy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, po· 

daie do publicznej wiadomości, że w celu ściągnięcia zaległych podatków 
skarbowych odbędzie się- dnia 23 sierpnia 1924 roku o god:iinie 10 rano, 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów, należących do: 

1) Strauss Jan, Piotrkowska 223, kredens i szafa. ~ 
2) Zylberszpic Dawid, Piotrkowska 265, kredens. 
3) Kuczyński Symcha, Piotrkowska 288, lodownia. / 
4) Rajngold Roza, Piotrkowska 292, szafa. 
S) Włodarski Winćenty, Główna 25, cztery pary kamaszy lakiero-

wanych męskich. - . 
6) Altman Moszek, Główna 36, dwie szafy, 
7) Cześniak Szmul, Główna 46, zegar ącienny. 
8) Szterling Icek Majer, Główna 4ti, maszyna do sr.yeia. 
9) Wojdysławski J., Gdańska 131, stół i 6 krzeseł. 
10) Wojdysławski Izrael, Gdańska 131, lampa ,wisząca, stół i 6 krzeseł. 
'11) Cierstendorf Alfons, Gdańska 148, maszyna pończosznicza. 
12) Nelkon Josek, Górny Rynek :&, maszyna do szycia. . 
13) Zigórski Moszek, Górny Rynek 5/6, ~ maszyny do szycia: 
14) „Ekonomja" Górny Rynek 5/6 10 garniturów„ 

Rower1 Kasa .Chorych m. Lodzi 
reperuję i odna­
wiam solidnie z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r., 

S R d • o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
• ę Zia podaje do wiadomości, że<lnia 1-go września 1924 r. 

Łódź 264 o_ godz. 1 O-ej rano ~ Łodzi, przy ul. Sienkiewicza 
Rynek Bałucki 9. L. 41, odbędzie się licytacja ruchomości, należących 

Ceny konkurencyjne I do firmy: „B. Zinlfe i S-ka" oszacowanych na 
Pracownia sukien Złp. 685,69, składających się 1) z biurka amerykań­

i okryć dziecinnych skiego, jasnego, 2) maszyny do heblowania metalu, s. Habinowiczowei a> maszyny do rżnięcia metalu (piły), 4) szlifierki 
w ŁODZI z kamilniem, 5) wiertaczki (bormaszyny) powyższe 

staro-Cegielniana 42. 4-ry maszyny są mechaniczne z transmisjami na po· 
Poleca nowości sezo· krycie należnych Kasie składek członkowskich. 
nowe po konkurencyj-

nych cenach. 265 Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
Pierwszorzędny godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 

KRAWIEC DAMSKI godz. 9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzeku-
M. ROZErł cyjnym Kasy Chorych (ul. Wólczańska L. 225). 

r. 6 d t Łódź, dnia 20-go sierpnia 1924 r. 

Nowo· Cegielniana 25. 
15) M. Szymon i Ch. Wiśliccy, Karola 8, pianino. 

' ~" 16) Piltz Bertold, Napiórkowskiego 49, kredens i szafa. 
17) Kwiatkowski Antoni, Rzgowska 35, maszyna szewska. 

I 

18) Kaczmarek Antoni, Rzgowska 37, maszyna szewska. 
19) Bracia Kruczkowscy, Rzgowska 41, 5 par kamaszy męskich. 
20) Jabłoński Józef, Rzgowska 43, 2 szafy, kanapa, komoda i stół. 

WykonywuJe pedlug 
najn1wazych faaon6w. 

Ceny konkurencyjne. 
147-12-7 

Kasa Chorych m. Łodzi 
(-) Dr. Ed. Qlebartowski 

Komisarz. 21) Koszade Alltred, Rzgowska 46, urządzenie sklepowe. 
22) Rozenberg Moszek, Rzgowska 45, tremo i szafa. 268 
23) Toube Icek, Rzgowska 49, dwa stoły, kanapa, 2 krzetła i biurko. St=-rs1y Felczer -

. '"' '.' ' . ""'_,,.„ ..,' „ ' ... . ' „. . „: - • ~, .. }' _•t"' , 
24) Engel Abram, Rzgowska 76, waliza i szafa. u 

NACZELNIK URZĘDU: Józef szu le „1

- , - , --------

w z.-(-) Szosland"J ..;!~m es;.. 

Y!SWPCd= ·- ·• !ołoszenia drobne. 

Reklama Handlowiec inteligen· 
tny z wyższym wyk­

sztatceniem, zamożny, 
posiadający własny In· 
teres, lat 32 pragnie 
poznać pannę, wdowę 
lub rozwódkę do lat 32 

(na Morse'a do 120 znaków) złoży ofertę do 
Administra-eji "Nowin". Posada od zaraz. 267 

i prze­
najdogo-

warunkiem powodzenia w ąandlu 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na 

dniejs~ych warunkach 

odpowiadające powyż· ~=~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ szym warunkom w ce-
lu. ewent. rozszerzenia 
interesu. M'!łżeństwo 

/ 

... 
tylko 

Polska Agencja Prasowa 

,,P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 51. Telefon N2 27-90. 

U·wagalll ~ 

Warsztaty Inwalidów w ·ojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i , stolarski ,Pr~eniesione zo~tały 

na ulicę Gdańską 64, róg 6-:gQ Sierpnia. 
I 

i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UW AGA: Ceny, konkurencyjne! 
234 

li 
nie wykluczone. Oferty, 
obowiązkowo z foto­
grafj ą składać do admi­
nistracji „Nowin" 

Kawaler, lat 28 ześred­
nim wyk~ztałc:enlem 

z braku znajomości po-
zna chętnie drogą ko­
respondencji młodą pa· 
nią, małienstwo nie 
wykluczone. Korespon­
dencje mile widziane 
fot ogr a f je, proszę­
składać' do admi'listrac 
ji „Nowin" 

Meble na raty wyraz 
ostatniej mody gwa­

rancja 5-cio letnia, od­
świeżanie, zamiany. -
Zakład stolarski Lu· 
bełska 6 przy Napiór­
kowskiego . 2116 

Panienka (sierota) -
Wielkopolanka po­

szukuje Jakiejkolwiek 
po•a 1y Oferty sub 
„WielKopąlanka" do 
„Nowiry." 258 

Retuszer (ka) I labo­
rent mogą się zgło­

sić zaraz Piotrkowska 
nr. 261. 247 

Sierżant zawodowy 
lat 26 pragnie przez 

„Nowiny" zapoznać. pan 
nę w celu matrymo­
nialnym. Wiadomości 
prosi złożyć do admt­
ni stracji „Nowin" 

Redaktor Naczelny: ł\ndrzej Nullus. Za Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. 

Na rat~ i za gotówkę 
poleca wielki wybór 

UBIORÓW mt;słdch 

damskich i 
dziecinnych 

ll70 ora;i: obuwia 

~~~e~~\~~~~ A. -CAB A NEK, Łódź 
Napiórkbwskiego 49 . . Fiłja Piotrkowska 275. 

--2 pokoje---z kuchnią 
Pracownia obuwia 

I. D~BSHI 
.tooż, 

ul. &•go Sierpnia 20 

Poleca obuwie najnow· 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra­
-- nicznych. --

Ceny 'przystępne. 

UWal!a! Urzędnikom 
_q,;,;. ustępstwo na 
weksel lub raty. 

lub 1 pokój z kuchnią · 

poża centrum miasta C w bardziej odda· 
lonej od centrum dzielnicy cichej i spoe 
kojnej) poszukiwane zaraz. Oferty pod 
„W. W. 57" do Administracji „Nowin„. 
Bez względu mi cenę! 262 

TBnDliRl\ 

Redaktor odpowiedziainv: Lucjan Hole. 

Dtuka.1'.Pl.11. i;>„f~ł.wowa. w J ·"dzi, Pi.otrkowska 85. Tel. 29 

; 


